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Wczorajsze pisma wieczorne („Przegląd 
(Wieczorny", „Kurjer Warszawski"), podały w 
streszczeniu notę, którą Rząd polski przed kil
ku dniami doręczył przedstawicielom mo
carstw Ententy w Warszawie. W nocie tej 
Kząd polski komunikuje Entenci-e, jakie wa
runki przedłoży Rosji sowieckiej przed przy
stąpieniem do rokowań pokojowych.

Podkreślamy: nie jest to nota do Rządu 
sowieckiego, temu Rząd polski nie* dał jesz
cze odpowiedzi. Jest to zawiadomienie Rzą
dów En tenty, te Rząd polski w końcu marca 
zamierza przystąpić do rokowań z bolszewi
kami na takich to a takich podstawach. Z no
ty tej niepodobna się domyśleć, czy Rząd p0p 
ski zamierza notę do sowietów zredagować w 
podobny sposób, czy też wprost przystąpi do 
rokowań i dopiero wtedy warunki swoje Uja
wni.

Jeżeli Rząd z tym ostatnim nosił się  za
miarem, to nie rozumiemy, dlaczego w plany 
swoje wtajemniczał Eatentę. Czy obowiąza
ny jest zdawać jej sprawę ze swoich planów 
politycznych? Po co uprzedzać Eatentę, je
żeli nie uprzedza się Sowietów? Czyżby Ra- 
tenta tak przychylnie była dla nas usposobio
na, że nie potrzebujemy liczyć się z trudno
ściami z jej strony, z chęcią nawet przeciw
działania polityce polskiej i szkodzenia nam? 
Aż nadto dobrze jest znane nieprzychylne sta
nowisko Anglji, która „kresy wschodnie" po- 
prostu chciałaby oddać*'Rosji. Niezbyt daleko 
od tego stanowiska odbiega Francja. Jeżeli 
więc nie zamierza się powiadamiać Rosji z 
góry o warunkach polskich, to cóż to za nie- 
ęiędra rzecz wtajemniczać w to Ententę!

Ale może Rząd chce w odpowiedzi Rzą
dowi sowieckiemu wyłusarayć swoje warun
ki, podobnie jak w nocie do Ententy? W ta
kim razie nasuwa się pytanie, dlaczego not 
łych nie wysiał jednocześnie, dlaczego nie dał 
jeszcze odpowiedzi Sowietom? Na 00 czeka? 
Gzy na to, żeby Ententa mogła notę skrytyko
wać i przeciwstawić jej swój punkt \vMzen&?

Taktyka ta jest dla nas poprostu niepo
jętą. A jednym z jej skutków’ jest to, że treść 
noty do Ententy, a więc właściwie projektu-- 
stała się znana, chociaż nie jest jeszcze usta
lona treść rzeczywiście rozstrzygającego do
kumentu noty do Rządu sowieckiego.

Skargi na niedyskrecję dziennikarską nic 
tu nie pomogął Bo ta niedyskrecja jest czyn
nikiem politycznym, z którym Rząd zgóry po

winien się liczyć. Jeżeliby wczoraj nie było 
streszczenia tej noty- w dziennikach warszaw
skich, to — wszystko jedno — za kilka dni 
byłoby w dziennikach francuskich lub angiel
skich.

Ale jest rzecz gom a. Niektóre punkty tej 
noty są błędem politycznym, który natych
miast powinien być naprawiony.

Najtrudniejszą i najdrażliwszą sprawą w 
rokowaniach pokojowych jest stosunek do 
ziem 1 ludów tak zw. kresowych.

Poprzednio komunikowane w komisji 
spraw zagranicznych tezy rządowe w tej spra
wno inaczej zgoła wyglądały niż to, 00 się o- 
becnio zawiera w nocie do Ententy.

Przede wszy stkiem sprawa stanowienia o 
sobie ludów „kresowych" zajmowała tam po
czesne miejsce, jako jedna z głównych zasad 
pokoju.

Tymczasem — w nocie zepchnięto ją na 
szary koniec, niby jakieś post scriptum, jakiś 
dopisek, niedbało rzucony.

Ale — eo ważniejsza — i treść się zmie
niła. Przedtem rząd występował z formułą, 
wprawdzie ogólnikową, ale poprawną, że lu
dność kresowa sama rozstrzygnie o swym lo
sie.

Jakże sprawa postawiona jest w nocie do 
Ententy? Żądanie od Rosji przekreślenia fa
ktu zaborów i rozbiorów utożsamia się W tym 
dokumencie wyraźnie z prawem Polski do 
przywrócenia jej suwerenności w granicach 
1772 r. Sens tego, co w tej sprawie czytamy 
w nocie do Ententy, sprowadza się do obiet- 
tócy, że Polska urządzi krainy w tych grani
cach zgodnie z wolą ich ludności. Ale cały 
nacisk jest tu położony na Polskę: Polska u- 
stanowi byt kresów wschodnich. A więc Pol
aka jest tu siłą czynną, suwerenną, rozstrzy
gającą podczas gdy wola ludności miejsco- 
w©j występuje tu jako czynnik bierny, pod
rzędny, którego rzeczywiste znaczenie wyglą- 

a bardzo niejasno. Niema tu*ani zasady sta
nowienia o sobie, ani też z drugiej strony ja-

‘°b'iek koncepcji 00 do losu tych krajów. 
^  ten sposób pozyeja polska w rokowa- 

niac staje się bardzo słaba: od Rosji żąda 
* >  u > rżenia się obszarów do granic 
177-  r., od obecnej linji frontu znacznie odda- 
tonjcb — ale w imię czego? W imię ob'etni- 
cy, że Pols..a urządzi te ziemie zgodnie z wo
lą ich mieszkańców. Ale zarówno traktat brze
ski, jak traktat wersalski pokazują, co warte

są takie obietnice. Rosja i Ententa będą krzy
czały o imperjalizmie polskim — a ludność 
niepolska, zamieszkująca kresy, również w 
formule takiej, przy której Polska „stanowi", 
nie będą widziały żadnej dla siebie rękojmi.

Ba, toż Endecja już dziś krzyczy, te ta 
formula jest daleko bardziej imperjalistyczną 
od ich formuły, którą przemycili w postaci ko
munikatu z poprzednich posiedzeń komisji.

Endecy rozumują w ten sposób: my z pra
wa stanowienia o sobie równie mało eobie 
robimy, jak i Radek, drwiący z tworzenia bu
forowych państw „z pińskiego błota" (chociaż 
Rząd bolszewicki z „pińskiego błota" tworzył 
— sowiety białoruskie, mające reprezentować 
dyktaturę proietarjabu!) Ale — rozumują da
lej endecy — my eobie „zgodnie z wolą lud
ności" urządzimy taką część ziem polsko-bia
łoruskich i ukraińskich, jaką chcemy wcielić 
do państwa polskiego. Pozośtalą część tych 
ziem endecy pozostawiają Rosji, aby ona je 
urządziła „zgodnie z wolą ludności".

I)la endeków sprawa sprowadza się do 
targu o podział ziem „kresowych" między Pol
skę a Rosję. ‘ Dlatego swój imperjalizm uzna
ją za „umiarkowany", gospodarski, pojednaw
czy — że tak powiemy — w stosunku do Rad
ka.

Nota do Ententy nie mówi o podziale ziem 
w granicach 1772 r. między Polską a Rosją:

przeciwnie w założeniu stawia niepodzielność 
tych ziem. Ale — windykuje je na rzecz Pol
ski, sprowadzając „wolę ludności" do — real
nie mecz biorąc — nader nikłego wyrazu. ^

Mote się mylimy? Może nie taki jest sens 
noty?

Ale w takim razie musi natychmiast być 
dany i opublikowany komentarz, który usunie 
imperjalidyozny wygląd tej formuły.

Musi być wyraźnie powiedziane, te  Pol
ska, domagając się od R*>»ji praskreślenta 
rozbiorów i zaborów, dokonanych na Polsce, 
nie chce sama popełniać zaborów ani dowol
nie dzielić się z Rosją łupem, — te  Polska zo
bowiązuje się dać pełną wolność ludności kre
sowej eo do stanowienia o jej losach, że nie 
może być mowy o wcielaniu tych ziem do 
Polski, o przyłączaniu ich jako „województw", 
lecz o ich niepodległości lub odrębnym bycie 
politycznym w takim czy innym związku * 
Polską, ale W' warunkach rzeczywistej swo
body decyzji.

Błąd, popełniony w nocie, niezwłocznie 
powinien być naprawiony —- oczywiście nie 
w duchu endeckiej polityki, klóra pragnie ten 
błąd wyzyskać dla swoich celów politycznych 
i partyjno - osobistych, lecz w duchu rzeczy
wistej demokracji, która jedynie da nam siłf  
moralną przy rokowaniach pokojowych.

W sprawie S ąska Cieszyńskiego.
Przem ówieaie tow. Daszyńskiego.

Obaj moi szanowni przedmówcy przerna- 
! wlali girąptownie, odtwarzając przerażający 
: stan ludności polskiej na Śląsku i uiwaiaiauąo 

urnie w ten sposób od wynurzeń krwawych 
szczegółów z niedoli naszej ludmcśeł polskiej, 
objętej czeską adiministracją. Chcę jednak 
BWirócić uwagę na stan przerażający ludności 

| polskiej, który jest rezultatem owego okrut
nego systemu kłamstw i niikozeimsuości w sto
sunkach nuędizynarodowych. (Brawa. Glosy: 
Słuchajcie). Ludność, będąca na zachodzie od 
linji, która prawem kaduka stała się lamją ad- 
iiiinistocyjną czeską i nie została zuiesaiuna 
przez  ̂miedzy aliancką komisję plebiscytową, 
ludność polska ma charakter wybitnie prze
mysłowy, robctniczy. Są to ludzie osiadli tam 
od jat 10, 15, ba, nawet od 25; są to ludzie, 
którzy wyemigrowali kiedyś z Galicji, z po
wiatów: wielicki ego, bocheńskiego, krakow
skiego i t. d. i z powiatów na zachód Galicji 
położonych. Ludność ta jest obecnie znakomi
cie zorganizowana. Z 22,000 zorganizowanych 
w unjl górniczej polskiej, znajduje się poza li
nią demankacyjną przesało 20,000 zorganizo
wanych polskich górników. Ludność ta czuje

się polską i składa przez erłe półtora noku 
dowody, te chce w plebiscycie oświadczyć się 
za Polską. Jakiegoi systemu chwycili się Cze
si, ateby ludność tą nękać i maltretować d* 
najwyższego stopnia? Już p. poseł Zamorski 
wskazał na ów systematyczny rozbój, odbywa
jący się na organizacjach owej ludności. Roz
bój ten mu pi'zedervszystkiem na celu usunię
cie przewodniczących, sekretarzy, kasjerć-w £ 
mężów zaufania etowarayszeń lokalnych, któ
rych statuty dotąd, pomimo pięciokrotnych 
próśb urzędowych, rząd czeski nie zatwierdził.

Przytoczę teraz dv.ie cyfry dotąd pr»e* 
moich poprzedników nie wskazane 1,600 lu
dzi znajduje się w barakach cieszyńskich, ja
ko zbiegowie, a raczej jako ludzae przemocą 
wy rzuceni ze swych iniestŁkzń z obrębu admi
nistracji czeskiej. (Gfosy. Słuchajcie, słuchaj^ 
cie). 400 tych nieszczęśliwych jest we FrysaJ 
tacie. Proszę sobie przedstawić ludność, któ* 
rą saę pozbawiło 2,000 najbardziej świadomy eh 
towarzyszy, gotowych do ofiarnej pracy, goto* 
wych do podtrzymaaia owych mas, w najcięż* 
szvcb nawet terminach. Jak się to odihvta. tał
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Konferencja radnych P. P. S. odbędzie się w niedzielę dnia 28 marca r. b. o godz. 
11 rano w lokalu C. K. W. (ul. Warecka 7). Na porządku dziennym: „Taktyka P. P. S. 
w radach miejskich 1 magistratach w związku z przeżywanym kryzysem gospodarczym“. 

Towarzysze Radni zewsząd proszeni są o liczne przybycie!

łych ludzi, na to wskazano tu <łośó pobieżnie. 
Rząd czeski uda jo, te nic absolutnie nie wie
0 tych rzeczach; sądy czeskie, wójtowie czes
cy, żandrainerja czeska udają, te nie wiedzą, 
ani o jednym ureędowym wypadku tego ro
dzaju. A jednak dzień w dzień jest ta część 
Śląska widownią następujących zajść: na szy
bie kopalnianym zjawia się kilku drabów u- 
zbrojonych w pałki, granaty ręczne i rewol
wery: wyciągają spis ludzi mających być pro- 
akrybowauyou, odczytują głośne te spisy, wy
bierają deputację górników czeskich, ażeby u- 
daM się do zarządu kopalna, żądając w imieniu 
ludu czeskiego wyrzucenia 1 usunięcia z pracy

t łych polskich towarzyszy. Na to zarząd kopal
niany oświadcza, że on jeei bezbronny. Zatem 
ci ludzie tracą pracę, ale ci ludzie jeszcze ma
ją mieszkania. Wówczas zjawia się druga par- 
tja palltarzy czeskich w ndesakauiu danej pol
skiej ofiary i oświadcza, ie  w przeciągu kilku 
godzin masz się z mieszkania wynieść, masz 
kawałek chleba na drogę i precz. I jego meble
1 jego rodzina ma pójść za nim w przeciągu 
najbliższych 24 godzin. Do tego stopnia jest 
to systematycznie ujęte, te na stacjach kolejo
wych czekają wagony próżne dla załadowania 
meblami tych nieszczęśliwych, dla załadowa
nia ich dobytkiem celem wyrzucenia ich na 
wschód. Więc kolejowa władza musi otrzymać 
rozkaz skądś. Cudem jakimś, tajemniczym spo
sobem nie znajdą się te próżne wagony na to, 
żeby móc wywieźć tych ludzi. ,

Potem klucze od mieszkań znikają w rę
kach pałkarzy. Zapytywałem edę towarzyszy 
swoich ze Śląska: „Jak to, wy madę gminy, w 
których większość polska ożywiona duchem 
polskim, walką o polskość od dziesiątków lat 
(takie Michałkówice, gdzie jest 65% Polaków), 
•Itak wy, pozwalade na to?" Odpowiedzieli mi, 
że musimy pozwalać, bo w obronie pałkarzy 
'staje żandarmerja czeska, gotowa do strzału, 
dla obrony bandytów, 1 źbrodnbraorm oddaje 
się władzę.

I w ten sposób, w przeciągu kilku zaled
wie tygodni, 1,600 ludzi w Cieszynie, a 400 we 
Fiysztoci© zostało w środku Europy, pod okiem 
międzynarodowej komisji plebiscytowej wy
rzuconych ze swoich siedzib.

Wysoka Izbo. Te wypadki, ta bezradność 
absolutna, ta masowość ruchu wywołała te 
stromy polskiej, po wyczerpaniu próśb 1 błagań 
zwróconych do rządu polskiego, ażeby wywarł 
presję dyplomatyczną, jeśli nie na samą komi
sję plebiscytową to na rządy, które ją wysyła
ły, wywołała konieczność zwrócenia się, wzo
rem cywilizowanych narodów de propozycji u- 
twoirzania komisji polsko - czeskiej, ażeby ta 
komisja polsko - czeska sprawdziła przecież 
jaki jest stan ludności w lyoh okropnych wa
runkach.

Na tej komisji Czeai oświadczyli, te oni 
urzędowo nic o ezemś podobnem nie wiedzą. 
(Głoe na prawicy; Naiwne dzieci). Na prze- 
staeni dwuch powiatów zaopatrzonych znako
mitymi środkami komunikacyjnymi, sienią naj

gęstszą telefonów, tramwai elektrycznych we 
wszystkich kierunkach, na tej przestrzeni o- 
świadczyła komisja plebiscytowa czeska, te o- 
ua urzędowo o czemś podobnem nie wie, te o- 
ua czegoś podobnego mi© nakazywała, a jeśli 
taka wola ludu czeskiego, to wówczas ona jest 
bezsilna.

Komisja ta, do której uciieMi się Poilacy,
okazała się zwykłym humbugi-tm, zwykłem o- 
kłamaniem nas, jak tyle razy. I otóż mamy 
przed sobą stany dwa, bardzo do siebie zbli
żone. Jeden stan to jest stan najwy ższego przy
gnębienia, Jest to stan, w którym górnik polski 
oświadcza: „ja robiłem dla Polski oo mogłem, 
ja wystawiałem się na sztych, ja nie wypiera
łem się polskości, ale Polska mnie wyrzuca, 
Polska mnie nie broni, Polska obronić mnie 
nie potrafi i dlatego to przygnębienie wyraża 
eię tem, że jeśli się ich opuści, to oni nie bę
dą w stanie dłużej walczyć.

Drugi zaś nastrój, który nazwałbym' bar
dzo pokrewnym, jest żądaniem, w tejże samej 
Polsce najostrzejszych środków, żądaniem, aby 
wojsko .polski© wkroczyło aa Śląsk. (Brawa. 
Tow. Bobrowski: Dość papierowych prote
stów).^

Jakkolwiek rozumiem wzburzenie Wyso
kiej Izby, to jednakże nie nam przystoi przy
kładać ogień do jakiejkolwiek niezajętej woj
ną strzechy. Jeśli podpalimy pochodnie wojny, 
niewiadomo w. jakich warunkach ona zgaśnie. 
Kto wie, moi panowie, gdybyśmy nie znaleźli 
środków dość silnych, Irtóroby pozwoliły nam 
ominąć wojnę, kto wie, czy nie zasłużylibyśmy 
po piarwsc© na zrozumienie, a później na u- 
tananłe całego narodu polskiego. ;*'■*

.Proszę panów, rzucenie hasła wojny z try
buny sejmowej jest może dla którejkolwiek 
a pnnów kolegów rzeczą łatwą. Dla mnie w 
szóstym roku wojny światowej jest tb rzeczą 
ostat oraną i dlatego obawiam się, te zajdroe

stan trzeci, te Polacy zaczną się bronić tymi 
samymi środkami, jakimi ich Czesi napadali i 
powstanie w pennanemde wojna wszystkich 
przeciwko wszystkim, wojna cywilna, wojna 
ohydna, wojna, w której gwałt będzie jedynem 
prawem sumienia i utrzymania egzystencji 
ludzkiej na Śląsku.

Czy tego rodzaju stan jes* pożądanym dla 
ałjuatów? To jest pytanie. Jeżeli ailjand mają 
* góry powziętą opioję, która nawet przed tą 
ohydą się nie cofnie, wówczas jestem głęboko 
przekonany, te sława narodów łculturailnych 
najbardziej tam n* Śląsku UKSerpl (Brawa i o- 
Moakś). Albowiem dopóki od© było owej ko
misji mdędzyaijattdkiej, mc-tna było żyć na Ślą
sku. Z chwilą przybycia komisji między alianc
kiej gwałty zaprawiane ktemstwem i obłudą 
zaczęły swoje okrutne rządy. Proszę panów te 
rzeczy muszą być publiczni© Europie powie
dziane. To kłamstwo niegodne, odbywające się 
naszym kosztem, musi się skończyć. I dlatego 
powiadam, rząd nasz niech występuje z całym 
spokojem, ale niech wystąpuje x tem przeko
naniem, te ten stan bez systematycznych gwał
tów utrzymać się z naszej strony dłużej ni© da, 
te my aię obronić potrafimy, te siedziby na
szych towarzyszy, ich mieszkami© 1 itah kawałek 
chleba potrafimy s bronią w ręfcu bez wojska 
polskiego na Śląsku obronić. Jeśli rząd wyczer
pie wszelkie środki dyplomatyczne, jeśli wy
czerpią się t© środki, którymi naród cywilizo
wany broni się od wojny, to wówczas my na 
swojej ziemni, broniąc swoich ludzi, będziemy 
amiuszemi do tych czynów, które żaden naród 
ni© chcący być wytępionym w walce tego ro
dzaju użyć musi, których żaden naród wyrzec 
się jeszcze w dzisiejszych warunkach ni© może. 
Rząd powlmiien przerwać metodę zbyt grzecz
nego traktowania, powinien, ani jednej chwili 
ni© poBwołnć aby w Paryżu 1 Londynie uwierzo
no, te my ni© wiemy najdokładniej w śwtocie 
tego, co się dniej© na Śląsku Cieszyńskim, te 
ni© znamy całego bezmiaru krzywd naszych i 
dlatego musimy tych faktów użyć, jako osta
tecznego argumentu. Dłużej milczeć ni© można. 
Izbo, która słucha tych okrutnych sprawozdań 
z ust mówców poezczfcgóikiych, taka Izba ni© 
może pozwolić, ażeby rząd Tykręcał się jakimi- 
bądź zdawkowymi frazesami, żeby się wykrę
cał tymi, lub owymi względami. Względy wo
bec nas już przestaną zachowywać i dlatego 
przychodzi pora bezwzględnego mówienia dy- 
pkunotycanego, (Głośne oklaski).
w~wwwinr»»i-ww»i i-iri « ir» ^  V*" ' — n . . . . . . . .

Mały feljefon.
1 1 10ta|.

Dzień wczorajszy musiał być dniem smut
ku i wściekłości dla naszych — jaśni© oświe
conych. Ich krew błękitna (a właściwie czar
no - żółta - zielono - niebieska, bowiem tytu
ły dostawali albo kupowali odstiój - zabor
ców), musiała gotować się z zazdrości na wi
dok ambasadorów całego świata, zdążających 
do Belwederu składać powinszowania — Pił
sudskiemu.

O czasy, czasy I Tu, gdy obchodzi imie
niny jakiś Lubomirski, Potocki, Wielopolski, 
Sapieha, Tyszkiewicz, nawet pies z kulawą 
nogą nie szczeknie na wiatr, a tu takiemu... 
takiemu Piłsudskiemu winszują ambasadoro
wi© W. Brytanji, St. Zjednoczonych Ameryki, 
Republiki Francuskiej, Królestwa Włoch i Hi- 
azpanji, Japonji i t. d.

O — horror! O — hańbo! O -  narodzie, 
jakieś upadł nisko t

Pił - su - dskiemu!
Przecie to — buntownik. Jego to spraw

ka — owe „zbójeckie" wyprawy na kasy Jego 
Wieliraewstwa Mikołaja w Mińsku, w Bezda- 
nach, Rogowie! Sam on opisał, jak to dru
kował w Lodzi „Roba“, jak to udawał warja- 
la w kryminale rosyjskim. Przed© to — go
las, bez tytułu, bez koneksji, bez majątku!

0  wstydzie! Przecie to nieraz nie miało
00 jeść, a nawet dachu nie miał nad głową, 
jak opisuje Żeromski, i, bywało, sypiał na go
łej ziemi w cudzych ogrodach, pod mostami, 
jak włóczęga! Z ,bibułą" na plecach przemy
kał się pod tymże Belwederem nieraz, oglą
dając się podejrzliwie, czy za nim nie gonią,

; czy go nie śledzą...?
Tak rozmyślali rozżaleni, pełni wzgardy

1 dziedzicznej słabości umysłowej polscy ksią
żęta i księżniczki, hrabiowie i hrabianki, ba
ronowie, margrabiowie, szambelanowie, ka
merdynerzy, koniuszowie i lokaje Hohenzol
lernów, Habsburgów i Rómanowych.

1 pojąć tego nie mogą, nie aą zdolni po
jąć. Te widma ohydnej przeszłości zgrzytają 

.zębami — i to jest jedyna ich postawa Wzglę
dem nowego kształtu stosunków w Polsce i 
na całym święcie. Przed paru dniami twa

rze ich żarzyły eię radością i nadzieją. Oto 
„prawi" władcy zdawało się, wracają do Ber
lina. Ale dzisiaj już I Kapp jeet — kapuL 
Dzisiaj ludy mówią, ludy świadome awej si
ły, którą podczas wojny pozuały. Przeszłość 
nie wróci.

I' Polska ks. Branieldeh, hr. Kossakow
skich, hr. Potockich ni© wróci. Wśród cięż
kich boleści, pośród bolesnych trudności, po
przez wilczo doły, jakie kopią j©j w kraju 1 
zagranicą arystokratyczni, kapitalistyczni, ka
toliccy i żydowscy kalumniatorzy, domorośli 
zamachowcy, klechy, żandarmi i rusko « pra
sko - austrjacoy biurokraci — wstaje Polska 
Republika. W łachmanach jest, bo lud jesz
cze biedny, niepewna, bo lud a wiekowej 
śpiączki jeszcze oczu ni© przetarł, słaba, bo 
jeszcze z ran jego ciecze ropa męczeńska — 
ale w kształcie swym, w poczynaniach, w 
perspektywach, w zarodzie swym Młoda!

Na posiedzeniu konifsji sejmowej dla 
spraw zagranicznych Jc3. Lutosławski i p. Sta
nisław Grabski przypuścili generalny atak do 
pozycji strategicznej ministra epraw zagrani
cznych. Ku radosnemu przerażeniu socjali
stów dowiedziano eię, te p. Grabski oskarża 
p. Patka o... imperjalizm. P. 'Grabski tedy u- 
waża imperjalizm za zbrodnię. Pan Grabski 
stal się nagle wykonawcą zasady samostano
wienia narodów o swoim losie. Znaliśmy 1 
teoretyczne podstawy polityki endeckiej 1 za
stosowania tej polityki w Galicji Wschodniej 
(jeszcze za austrjaekiego panowania) 1 w Wil
nie, i w Mińsku, i w Lucku 1 wszędzie, gdzie- 
koiwiekbądź endek swoj© miał i mógł wypo
wiedzieć groźne i podstępne ełowo. Teraz 
nagle ni stąd ni zowąd p. Grabski wali w 
ministra z ulicy Miodowej najcięższym kamie
niem jaki mieści worek zarzutów demokraty
cznych i socjalistycznych. „Rząd polski upra
wia... imperjalizm".

Nie bierzmy na serjo oburzenia p. Grab
skiego. Słowa jego zawsze oznaczają nie to, 
za co są podane- I wiemy prawi© co znaczą.

Znaczą pokrótce: dość już Patka-.
Te słowa znaczą dalej, te ministrem na 

miejsce Patka ma zostać... pan Marjan Seyda.
W Wielkopolsce niema potrzeby mówić 

ludziom kto jest Seyda. Tam każda lepsza 
posada obsadzona jest przez jednego z licz- 
nych właścicieli tego czysto polskiego nazwi
ska! Al© my tu ni© znamy zasług tego rodu 
i skrzętnie musimy się zawsze dowiadywać 
jakie zasługi prowadzą każdorazowo wciąż in
nego, to Zygmunta, to Władysława, to Marja- 
na Seydę na wysokie i coraz wyższe stano
wiska w tej nieszczęśliwej naszej Republice. 
Pan Marjan Seyda był członkiem biura praso
wego, założonego przez pana Piłtza pod przy- 
jaznem okiem pana posła imperatorskiego Bi- 
bikowa w Lozannie. Pan Bibikow czuwał nad 
polityką uprawianą w Lozannie i  Berna tak 
samo jak pan Benckendorff czuwał nad nią 
z Londynu, a pan Izwolski — z Paryża. Dzię
ki tym panom i rząd republiki francuskiej ła
skawym okiem spoglądał na gońców lozań
skich, przybywających z wiciami polskiemi do 
Faiyia. W* Szswajearji przed©* aeśrodkowy-

Lansbury opuścił Moskwę.
Laiasbuiy wyjechał już z Moskwy, udając 

aię przez Finlandię do AagIJi. Wróci zapewne 
jako znawca bolsoewizanu  ̂ aczkolwiek przebył 
nies»pe£na miesiąc w jednej tylko Moskwie, ob
cując wyłączaj© za szczytami bolszewików. 
Iskrówka i«go L Helsingforsu powiada, żo so
cjaliści finlandcy, zaproszeni do współpracy 
w gabinecie koalicyjnym, ppmówiH zo wzglę
du na znaczne różnice poglądów na politykę
wewnętrzną między nimi, a imnemi parójami.

Masy ludowo pragną pokoju z Rosją. Mała, 
lec* wpływowa grupa, agituje na rzec* sojuszu 
z Polską i dalszego prowadzenia wojny (?).
Grapa tą oś wiadcza, ie obawia się imperializ
mu ro-yjddego. Są także zwolennicy sojuszu z 
Niemca ni ;, marzący o przywróceniu, cara i kaj- 
zera.

, -  Tajna dyplomacja.
Na zapytani© w Izbie Grnki, oo zawiera

epr-awuzd&me specjalnej misji, wysłanej przez

Ni© przypadkiem u wezgłowia wstającej, 
w listopadzie 1918 r., stanęli przedstawiciel* 
tylko ludu, ludu miejskiego i wiejskiego — 
pierwszy Rząd Republiki Polskiej.

Jeszcze zwisają nad nią duszne wyziewy 
niewoli, jeszcze robi wielki© omyłki, jeszcze 
błąka eię w plątaninie dróg, jeszcze nie widzi 
czasem drogi jedynej, koniecznej — ale in
stynkt życia praemaga i przemoże. Pzseoe- 
łość nie wród.

I dlatego próżno zgrzytają zębami widma 
ohydnej niewoli. I dlatego świat winszuje 
ni© im, al© przedstawicielowi idei wolności, 
który może się mylić, ale nl* może się nigdy 
— poniżyć I shańbić, bo wykołysał go i urobił 
polaki proletariat, bo w dniach najtrudniej
szych towarzyszami jego byli Franek Glbal- 
skł, Michał, Baron, Okrzeja, Mon-twiłl — bo-

wały się wiadomości napływające ze wszyst
kich dziąlnic Polski, Pan Seyda jeet miły 
człowiek . Pomyśl Pan tylko, mówił dyrek
tor wydziału i  Ministerjum. Spraw Zagranicz
nych, to przecież pruski poddany „un prus- 
sien" i francuskiej służy sprawie. I pan Sey
da został zapisany na listę łych wszystkich 
przyjaciół Francji i Entente'y, którzy jak p. 
Masaryk, jak pan Kramarz, jak pan bonem  
,odradzili państwa centralne". L* trahieomt 
doK 6tT© event tout recompense©. ^Zdrada 
winna być pntedewaayetkiem wynagrodzona**, 
— wołał pan Clemenceau, gdy mu delegaci 
polscy mówili o prawach Polaki do Cieszyna.'

Potem, gdy Komitet Narodowy przeniósł 
się do Paryża p. Seyda zasiadł w Paryżu jako 
•ze! biura prasowego pana Dmowskiego, ile
tylko było perfidnych wiadomości na tania*
austryjackości komendanta Piłsudskiego w 
prasie francuskiej — wszystkie były tego biu
ra dziełem. Pewnego dnia biuro to drukowa? 
ło w „Tempa" wiadomość podaną jako wy
wiad z panem Marjanem Lutosławskim, jako^ 
by tow. Daszyński zawsze tylko Niemcom słu-' 
żył. PóiAiej i pan Pkbon, już po zwycięstwie 
przeciwstawiał Austrjaka Piłsudskiego szla
chetnemu generałowi Hallerowi, który służył 
wielkiej i pięknej sprawie wyzwolenia świa
ta i Polski!

Pan Seyda razem z panami Dmowskim i 
Plltzem, Bibikowem i Izwolskim byli zwo
lennikami Wielkiej Rosji. Budowali ją w 
granicach sił i możności. Zaanektowali parę 
powiatów litewskich, białoruskich i wołyń
skich a resztę oddali wielkiej, potężnej i szla
chetnej Rosji. To była do niedawna najłat
wiejsza ich polityka niekiedy krystalizująca 
się w głośnych wyznaniach wiary. u/

I teraz taki oto p. Seyda miałby odwagę 
sięgać po godność ministra polskiego polityki 
zagranicznej, który ma pokój zawierać s Ro
sją Sowietów!

Trudno śmiech powstrzymać. Nie wie
rzymy na chwilę, aby ktękolwiekbądi na ser
jo tę bufonadę miał podtrzymać. Ale notuje
my ją z obowiązku dziennikarskiego i tytu
łem ostrzeżenia. R. K.

rząd angielsfei do Rosji południowej, Lloyd 
George odpowiedział, te sprawozdanie to ma 
charakter wysoce poufny i  ie  nie jert wtaedwe
ogł aszać je obecnie. i , . ?

Anglja nie cbee prtyjąć IitwinOwa.
Pisaliśmy, te Anglja odmówiła pntyjęcda 

8-cmi delegatów kooperatyw rosyjskich. Rząd 
angielski, lainitarpetowany w tej sprawie w
Izbie Gmin, oświadczył, te zakaz dotyczył tyikj 
Litwinowa ze względu na rolę jego, jako am
basadora sowieckiego w Anglji, w wypedikach 
1018 r. 1 t .

Kontrrewolucja nie popłaca.-
Na rozicaz Satcooowa, będącego wciąż miai- 

s-taiem spraw zagranicznych nieistniejącego rzą. 
du nieistniejącego Kolczaka, zwinął Bori 
Bachmetjew ambasadę kontrrewolucji rosyj
skiej w Stanach Zjednoczonych. I

Prezydent Wilson rozkazał znieść wszelki© 
ograniczenia w handlu z roeyjakiemi koapera-.

haterowl© ludu.
Zysław.

leje ^arjana Seydy.

Dokoła sprawy rosyjskiej.
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tywarni lub t  jednostkami, aczkolwiek nie chce
£escnu© uznać rządu sowieckiego.

Co robię komisje pokojowe w Warszawie.
„Temps* donosu i  Warazawy, że i  pośród 

komisy], wyznaczonych do omawiania różnych 
kwesty] pokuvu pomiędzy państwami zachod- 
nierni b. Rosji a Rosją sowiecką, utworzono też 
komisję wojskuwą, złożoną z Polaków i lin* 
landwzyków- Komisja ta zajmie snę sprawą 
współdziałania sil wojskowych obu państw w 
m zie ofensywy bolszewickiej. Obie te aiuije 
m ają być w stałym kontakcie ze względu ua 
gromadzące eię siły wojsk sowieckich aa  frou- 
cse.

Dziwne, ie  tylko o komisji wojskowej 1 
przy goto wauiach wojennych donosi koireapun- 
dent do pólurzędówki francuskiej. Czy tu ma 
być najważniejsza część przygotowań do pokx>

Zwraca też uwagę, ie  brak w komisji tej 
Łotwy, eojusouiczki Polski

Ca’cieriu do Bmhih]Ł
W Iskrówoe, wystosowanej prze* Czlczeirl- 

na do rumuńskiego prezydenta mimstiów, tni- 
mister sowiecki wyraża zadowolenie swe, że 
rząd rumuński zgodzi! się ua rokowania poko
jowe z Rosją i proponuje jako miejsce rokowań 
Charków. Zaznacza przy tero, te koniecznym 
Jest udzia! w rokowaniach przedstawiciela U- 
Łrainy sowieckiej.

Stany Zjednoczone a Rosja.
Rząd Stanów Zjednoczonych nadesłał na 

ręce Itady Najwyższej w Londynie notę, w któ
rej oświadcza, że zgadza się ua staun wdsko Eu- 
tenty w sprawne rosyjskiej, L j, nie uznaj a rzą
du sowieckiego, ale pragnie wznowienia w naj
szybszym czasie stosunków handlowych.

Z drugiej strony donoszą z Waszyngtonu 
do „Hmnaiuitó", ie  nowy sekretarz stanu Golby 
zamierza dopra-wadzić do uznania rządu so
wieckiego na zasadzie poważnych gwanancyj, 
uzyskanych z Moskwy.

Delegaci robotników angielskich do Rosji.

Angielska Partja Pracy i komisja parla- 
m eriLiuą lr a d e  - Uatomów wyznaczył 11 dele
gatów (w tern 3 kobiety) dla zbadania stosun
ków w Rosji. Są to: Hutchinson, A. Henderson, 
Ben Turner, Mncdouald, Sidney Webb, Marja 
Macartbur, pana Snowden, Purcell, J. IL 1 ho
lu as, Thorae i Małgorzata Roadfield.

Delegacja ta nie ma nic wspólnego z dele
gacją, która wyjedsże do lkeji z raiuneuia Ligi 
Narodów.

Poczta angielsko - rosyjska działa.
„Krasnaja Gazeta" z Piotirogradu donosi za 

pośredunctwem Hetoingforsu, źe między Rosją 
a Anglją wznowiona została komuinikacja pocz
towa.

fisly  z Ameryki.
(Korespondencjo własna).

Przygotowania do kampanji wyborczej. — 
Dw.e partje stają do turnieju. — L<sta kandy
datów na prezydenta. — U. Hoover przyszłym 

prezydentem Ameryki. /

Ch'eago, w styczniu 1920 r.
Gdy się czyta tasiemcowe artykuły „po

lityczne-, od który.h roją się obecnie burżu- 
ezyjne dzienniki amerykańskie, przychodzą 
c z ło w ie k o w i  na myśl wynurzenia polityczne 
Gdyka albo Skulskiego, gdy jeszcze byl po- 
•lem...

Chodzi tu o przelicytowanie szans propo
nowanych kandydatów na prezydeuta Stanów 
‘Zjednoczonych, których liczba niebawem 
iprzerośme liczbę obecnych byłych i najnow- 
' szych miiustrów w Polica.

Naturalnie mamy tu na myśli tylko fakty
cznych kandydatów t. zu. takich, z których je- 

'.den istotnie, umie być wybranym kandyda
tów  jednąj * dwu partji burżuazyjnych, nazy
wających się Republikańską i Demokratyczną.

Procedura wyboru kandydatów polega 
na wybieraniu pośrednim najlepszego z naj
lepszych ua t. zw. konwentach, czyli zjazdach 
partyjnych, odbywanych z ogromną pompą i 
hałasem. *

Dopiero gdy delegaci obu partji zebrani 
Da konwencie wybiorą swego kandydata, roz
pocznie się walka nnędzy tymi dwoma kan
dydatami.

Przyzwyczailiśmy się do mówienia tylko 
o dwuch kandydatach mianowicie partjj re
publikańskie] i demokratyczne], które są wła
ściwie jedną i tą samą partją, gdyż dzieią je 
jedynie względy natury osobistej. Obie bo
wiem partje są finansowane i trzymane w 
karba h przez kapitalistów, i gdy do demo
kratycznej należą barom świńscy, to do re
publikańskiej barwni kolejowi. I tak na 
przemian.

Wyniki ostatnich wyborów na prezyden
ta f poszczególnych głosowań stanowych, kalą 
nam pogodzić się z faktem ie  ’ w ruku 1920 
tylko między kandydatami tych dwu partji 
walka naprawdę rozgrywać się będzie. Nie 
mają żadnych widoków na powodzenie ani 
part ja socjalistyczna ani nowo zorganizowana 
part ja pracy, ani organizujące ®*f ciało poli
tyczne inteligencji amerykańskiej. 0  zabie
gach tych trze h grup napiszę osobno. Zgó- 
ty  jednak przewidzieć trzeba, ie elementy po
stępowe odniosą zwycięstwo jedynie w lokal
nych czy stanowych wyborach i to w niewie
lu tylko częściach kraju. Na wybory prezy
denta grupy te wpłyną jedynie pośrednio, 
■względnie ich obecność w szranka h politycz
nych zmusi stare partje do włączenia pewnych 
reform do swoich platform. Pozatem walka 
o  „b‘aly doiu“ rozgrywać się będzie między 
dwiema stareini kupitalistycznemi partjami.

Kandydatów jest już sporo, i kto wie czy 
Jeszcze się więcej tch nie wy toni, i czy prezy
dentem Stanów Zjednoczonych nie zostanie 
jakiś w oslatuiej chwili wypchnięty na front 
kandydat.

Ż ramienia republikanów stanu Illinois 
gorączkowo ubiega się o pozyskanie nomina
cji kandydackiej gubernator Lowden,o którym 
odrazu możecie sobie wyrobić zdanie, gdy 
powiem, ie  w czasie jednego bankietu, kil
kanaście dni tomu, opowiada! zebranym przy
jaciołom politycznym, dawno już wyśmianą i 
aa pomni an ą bajkę o „nacjonalizacji** kobiet 
przez sowiecką R©3ję.

Drugim na liści© Jest Gen. Wood, osobi
sty przyjaciel zmarłego Roosevelta, który rad-

by rządzić Ameryką, syberyjską metodą Kol- 
nzaka.

Trzec'm ewentualnym kandydatem repu
blikańskim jest seuator Hiram Johnson z Ka- 
lijuruji, który pomaga! ltooseveltowi w roz
biciu partji republikańskiej i slworzeuiu t. z. 
partji postępowej, czego mu więkSŁość repu
blikanów do dziś nie może zapomnień

Dalej kolejno idą: były prezydent Taft,
niedoszły prez>dent Hughes, seuator Point*- 
xter senator llarding, general Pershing, gu
bernator Coolidge z Massachusetts, senator 
Lodge, glówuy oponent ratyfika.ji traktatu 
pokojowego, no i Herbert Hoover.

Z wy mienionych polityków polityków kil
ku już rozpoczęto kampanję i pootwierało 
swe biura prasowe i organizacyjne po więk
szych miastach Ameryki. Kilku innych do
tychczas wstydliwie muczy i nie che© otwar
cie powiedzieć, czy mają ochotę ubiegać się o 
kandydaturę, czy nie. Z tych ostatnich, a 
przypuszczalnie 1 z tych pierwszych, najbar
dziej sjmpatyczhym jest Herbert Hoover, 
któregoście podejmowali i w Warszawie.

Jeden z waszyngtońskich koresponden
tów chicagowskiego „Journal u** pisze w tej 
sprawie: „Przypuszczalnie żaden 1 wybit
nych leaderów republikańskich, którzy się 
zjadą na konwent, nie będzie przez następ
nych pięć unesięcy traktował kandydatury 
Hooveia poważnie. Jednak każdy z nieb do
skonale zdaje sobie sprawę, ie Hoover byłby 
kandydatem silnym, i może być użyty przez 
przeciwników Wooda by odebrać przyjaciół 
W oodow i lub przeciwników Johnsona, by zne
utralizować szanse tego ostatniego.

Jeżeli Hoover przez następnych pfęć mie
sięcy potrafi utrzymać nazwisko swoje na lali 
polityki partji, to w dniu konwentu ześrodku- 
je na robi© usiłowania rozmaitych frakcji i 
gotów przejść.

•  *  *

W obozie demokratycznym jest nieoo go
rzej. Parlja demokratyczna dostanie w przy
szłych wyborach porządne cięgi, o czern wie 
każdy dzieciak ze szkoły ludowej. Wciągnię
cie Ameryki do wojny w taki sposób jak to 
urobiono, spowodowani© okropnej drożyzny, 
wywoływanie strajków, prohibicja, 1 t. p. 
rzeczy, niewątpliwie odbiją się przy umie wy
borczej na szkodę partji Wilsona.

Po wtóre w partji jest rozdwojenie, ©po
wodowane kweslją traktatu pokojowego, Ligą 
Narodów, i t. d-, czego dowodem wymiana 
®dań między dwoma leaderami demokratycz
nymi Wilsonem i Bryauem w dniu bankietu 
Jacksońskiego, urządzouego w Waszyngtonie, 
celem ustalenia kroków przedwstępnych do 
*wolania konwentu demokratów, jaki nia się 
°dbyć 28 go czerwca w San Fran isoo.

, Prezydent Wilson nie może pozyskać do
tychczas ratyfikacji ani dla Ligi Narodów, ani 
<»ia traktatu pokojowego, nie tylko przez opo
zycję senatorów republikańskich, ale i opusz- 

8U. Pr*ez znaczną grupę swoich wlas- 
D̂  '' * radby zrobić socjalistyczny gest
od ająe sprawę tę referendum ludności—

a f\ aU w<ibUby tego nie robić, a raczej za
łagodzić sprawę kompromisowo i usunąć z 
porządku, me włączać do platformy partji.

cry an też jest jedny m z najpow ażniej
szych kandydatów demokratycznych, chociaż 
o swojej kandydaturze na razie milczy.

W każdym razi© byłby on lepszym aniże
li wybitny represjonista Palmer, obe ny se
kretarz sprawiedliwość, który bezkarnie na

rusza w swoim urzędowaniu kardynąlne pod
stawy konstytucji kraju.

Obok wylania się kandydatura byłego se
kretarza skarbu Mc. Adoo, który zaryzyko
wał ujawnienie dwuch tysęcy procent dywi
dendy pobieranych przez właścicieli kopalń- 

Ponieważ niema nic na świecie niemo
żliwego, przeto niożliwem jest i kandydowa
nie poras trzeci prezydenta Wilsona. . ,

Zdajo się jednak, ie  na wełną figurą t J  
kandydatem na prezydenta z ramienia demo- j 
kratów, będzie William Jennings Bryan, choć- j 
by dlatego, ż© ile razy kandydował zawsze , 
part ja demokratyczna przepadła, a przyszłe 
wybory muszą wypaść na niekorzyść tejże 
partji. W Ameryce bowiem bardziej aniżeli 
w Koziej Wólce ludzie czczą... tradycję.

Justyn.
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isia KisrnBiiiia w M ł
Komunistyczny dziennik wiedeński „Ro- 

the Fahne" podaje następującą, ciekawą rów
nież ł dla nas wiadomość. Oto w W.edniu 9 
marca zatrzymano 8-iu rosyjskich oficerów, 
kręcących się kolo obozu jeńców. Oficerowi® 
ei mieli rosyjskie paszporty, wystawione w 
Pradzo i Warszawie, wizowane przei m lję  
jugosłowiańską dla podróży do Belgradu.

Oprócz tego znaleziono przy nieb nastę
pujący dokument (podajemy w przekładzie 1 
niemieckiego):
Ros. attachś wojskowy 

w Polsce, Warszawa 
Nr. 1182 8/21 lutego 1920 r.

Po otrzymaniu niniejszego tnasz się 
Pan niezwłocznie udać do jenerała, 
głównodowodzącego wojskami na po
łudniu Rosji -  przez BelgTad, gdzie 
masz się Pan stawić przed atlachó woj
skowym jou.-majorem Aruianowein 
dla dalszych rozporządzeń.

Zapomoga 150 mk. wręczona.
Pułkownik sztabu jeueraluego 

Dolinskij.
Kornet — Timoszin.

Okazuje się z tego, że w Warszawie dla
oficerów rosyjskich wydaje się rosyjskie pasz^ 
porty 1 że misja wojskowa rosyjska zajmuj© 
się wciąż jeszcze werbowaniem do arrnji De
nikina!!

Co to wszystko znaczy? Co robi w War
szawie zgraja dawnych olicerów carskich, słu
żących nieistniejącym już rządom D eniknów 
l K ołczaków ?

Jakiem prawem ct panowie odgrywają 
jakąś oficjalną rolę?!

D p ’sja p. Kara’a Seeligsra.
Jak się dowiadujemy, dyrektor monopolu 

tytoniowego, p. Karol Seeliger, który wsławił 
się swemi kombinacjami mieszkanie w© mi, o 
czem pisaliśmy w „Robotniku**, zwolniony 
został z zajmowanego stanowiska.

Dymisja p. Seeligera nie załatwia jednali 
sprawy, p. SeeLger powróci do Wiednia, 
skąd przyjechał, gdy tymczasem olbrzymie 
straty, pouiesiuua&przez Rząd z powodu go
spodarki b. dyrentora monopolu tytoniowego 
nie zostaną przez nikogo powetowane, a za 
cały szereg nadużyć, popełnionych przez te
goż p. Seeligera, nikt odpowiedzialności m e 
poniesie.

P. Seełiger naraził skarb na olbrzymie 
straty, sięgające do 30 miljonów marek, sprze
dając papierosy po cenie niżej kosztu. Po 
podwyższeniu taksy na papierosy, monopol 
tytoniowy sprzedawał jednak papierosy po 
cenie dawnej, przez co skarb poniósł miłjono- 
we straty, a kupcy zarabiali podwójnie.

P. Karol Seełiger zawarł kontrakt mie
szkaniowy nietylko ze sobą, ale i ze swoim 
bratem F erdynandem  Seeligerem, dyr. loterji 
państwowej, odnajmując mu jako dyrektor 
monopolu tytoniowego rządowe mieszkanie. 
Bliscy znajom i i krewni pp. Seeligerów ko
rzystali z gościnnych pokojów w d -mu rzą
dowym, urządzonych za pieniądze rządowe, 
a teściowa p. Seel.gera umeblowała sobie 
cały pokój!

Chlaśnięcia.
„Hymn“ do ,pnimochodem“.

.-Nareszcie zgadłam, caetmu, bracie, meznu ,Jo
nu**

Tak się wciąż wydzierają żałosne westchnie
nia:

Oto dawno nie miałem już nic do czynienia 
Z „mimochodem**, „tytanem olcho - leljeto-

nu" u .

Doszedłem do pewnego rodzaju „poróbstwa": 
Oto nie mógłbym, bracie, już strawić obiadu, 
Gdybym tej kurjerkowej papugi „Kakadu" 
Nie przeczytał przed chwilą spłodzonego głup

si wal..

„A le to już, frajerze**, mnie wprost „ro»-
aniela",

Kiedy nasze naiwne, lube „mimochodem**,
W swojem sercu, burżujsko - olłuszczonem,

młode in.
Che© 1 siebie „społeczeństwa", ach, przedsta

wiciela

Robić, ręcząc za jego, bracie, „stanowisko", 
Gdyby siedemnastego strajk przyszedł do

skutku!..
OJ, „mimochodem", drogi „knrjcrko - fiiu-tku", 
Ozy aby społeczeństwo ty znasz aż ta i  biiako,

Jak d  się zdaje, bracie?— Czy — do „babci**
k 'esyI

To al© tą iwy kle twój© przech walki - bid ©•
tesy?«

Zważ, nim na cześć „Ęś, Ęś, Ęś"*) nową
„zrodzisz** odę, —* 

Gnębiące" robotnika, lube „mimochodem"!.
TV'aclaw Wolski.

MSI

•) S S S. fKoTtodskovrozwojow©** Stowsrzj** 
cenie Samopomocy Społecznej).

Obrady Sejmowe
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Punktem ciężkości wczorajszego dnia sej
mowego były nie obrady pleuarue, ale deba
ty, szepty i połac.epty kuluarowe.

Mówiono gkiśuo o zachwiauem stanowi
sku p. ministra spraw zewnętrznych z powo
du rannego posiedzenia kom isji zagraniczne], 
szeptano, że jutrzejsze popołudniowe posie
dzenie komisji zagranicznej będzie widownią 
namiętnych ataków skierowanych przeciwko 
panu Pałkowi. Tu i owdzie padało słowo — 
dymisja.

Pod koniec posiedzenia atmosfera w ku
luarach podniosła się jeszcze bardziej. Ro
zeszła się bowiem wiadomość, ie  nominacja 
p. Jana Dębskiego na wiceministra spraw za
granicznych została podpisaną, natomiast 
sprawa nominacji p. Marjana Seydy (N.-D.) 
jest w zawieszeniu.

Ta wiadomość oczywiście Jeszcze bar- 
dniej bojowo usposobiła przyjaciół polityczr 
nych p. M. Seydy.

Przesilenie gabinetowe poczęło, przynaj
mniej w kuluarach, przybierać coraz konkret
niejsze formy. Niecierpliwsi próbowali nawet 
wymieniać kandydatury, ale bez powodzenia.

I miało się wrażenie, że rdzeniem zaga
dnienia o dymisji p. Patka J.©t nie potrzeba 
tej dymisji, ale pytanie —■ kto ma być na
stępcą.

A pytania tego przy obecnym ugrupowa
niu stronnictw rozwiązać niepodobna. Tym
czasem obrady plenarne toczyły się spokojnie 
około dwóch niesłychanie ważnych zaga
dnień: emigracji i ustawy o kasach etm vrh.

Przed porządkiem dziennym Iow. Dia- 
miand domagał się, by ustawa o kasach che 
rych była postawiona na p erwszym punketo 
porządku dziennego i nakoiuec załatwiona —

w
by wreszcie ustało to dziwne sabotowani©
ustaw o pierwszorzędnym dla proleU jato
znaczeuiu.

Izba jednak wniosek tcw. Dlamaads od
rzuca, a ua uiów4iicv zjaw.a aię długi szereg 
mówców, utyskującym nu straszliwy to* niif- 
jonowych rzesz emigrantów, które ule mają 
możności powrotu do kraju, na wyzysa bez
przykładny uprawiany ua emigrautach p.ze* 
różnego rodzaju spekulantów. Posypał *.ę
szereg ciężkich zarzutów pod adresem na
szych agend zagranicznych, które wykazały 
dotychczas jeno karygodną nieudolność.

Większość mówców Interesowała 
p rz e d ewszystkiem dolarami a m e ry k a ń sk ie m u
W odmienny ton uderzyła po*. Kosmowska, 
wskazując ua potrzebę dopływu nowych *u 
— wyrobionych w twardym życiu amerykań
skim. Naczelnik wydziatu konsu larnego, p. 
Bagiński, próbował bronić tych urząd #•

Po długim szeregu mów 
wreszcie do drugiego punktu pożądań z.ea- 
nego — ustawy o kśsaob chorych.

I  tym jednak razem sprawy nie aalatwio-
no.
, W tej ©prawi© przemawiali dziś pos, 

Brun, który d o ty c h c z a s  me może się pogodzić 
* ustawą o kasach chorych, oraz pos. Meiss
n er któremu nie p o d o b a  się, że urzędnicy 
państwowi są w ustawie narówni traktowani 
,  p r a c o w n i k a m i  innego rodzaju.

W końcu posiedzenia posef Ludwiczak 
u z a s a d n i a ł  nagłość dwóch wniosków: o pro
w o k a c ja c h  niemieckich na ziemiach plebiacjv- 
mwveh na Waruijl l Mazurach.

©
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Po odczytaniu spisu toterpelacyj przed po- 
iząrikiem dziennym zabrał gtós tow. Dianjand. Za
znaczył, że od diużsaego czasu sprawa Kas Chorych 
,'fest aa porządku dzaemuym i zAWsz© traktuje aię 
|ją, jako rzecz drugorzędną po wyczerpaniu wszy
stkich innych spraw. Ma się wrażenie, Jakoby aato 
o sabotaż tej ustawy. Jeżeli dziś znowu sprawa re- 
migracji będzie omawiana przed tą sprawą, 60 zno
wu zajmie ona całe posiedzenie i zaledwie jeden 
mówca będzie mówił o kasach chorych. Na ze
wnątrz wygląda to tak, jak gdyby sprawy robotni
cze były tu traktowane po macoszemu. Dość jui 
drażnienia robotników I Dlatego wnoszą abyśmy na
przód wzięli pod obrady sprawę Kas chorych, a 
dopiero potem rzeczy inne.

Marszalek dziwi się, a posłowie Załuska i Fal
kowski występują przeciwko wnioskowi tow. Dia- 
manda.

W glosowaniu propozycję tow. Diamanda od
rzucono.

Iow. Diamand. To jest kwit za wczorajsze Mo
cowania. Przyjmuję do wiadomości

Marwatek: Goś we wniosku poeto Diamaada 
jest racji i prosiłbym, ażeby mówcy do 1 punktu 
trochę‘się ograniczali, abyśmy znaczną częśó dzi
siejszego posiedzenia mogli zużyć na kasy chorych.

Sprawa reemigracji.
Przystąpiono dp sprawozdania Komisji do 

rtmaw zagranicznych o kilku wnioskach poselskich 
■w sprawie reemigracji.

Komisja proponuje 5 rm lucyj, w których do
maga się aby ruch reremigracyjny i przesyłkowy t  
Ameryki skierowano na Gdańsk, aby tymczasem 
dia zabezpieczenia ruchu reemigrfccyjoago, idącego 
jeszcze na Francję, zapewniono korzystanie z trans- 
portów francuskich i ustanowiono nowy pociąg bez
pośredni z llaw-ru do Krakowa. Dalej domaga się 
Jco.misja przystępnej taniej i prawidłowej komuni
kacji pocztowej dla emigrantów, rozwoju sieci kon
sularnej w Ameryce, ześrodkowatiia całej spra ,vy 
transportów morskich w departamencie morskim 
mioteł erjiun spraw wojskowych, podjęcia starań, 
o utworzenie własnej poLskiej floty transatlantyc
kiej, a two rżenia urzędu emigracyjnego przy mina- 
sterjum spraw zagraniczny eh, dostarczania koasu- 
totoim w Ameryce iaformacyj o warunkach zakła
dania gospodarstw rodnych i przedsiębiorstw prze
mysłowych i handlowych w różnych dzielnicach 
.Polski, a wreszcie og-oszenia drukiem obszernego 
sprawozdania ze stanu całej sprawy reemigracji z 
Ameryki. Wnioski komisji referował poseł Racz
kowski.

Pos. Witos przypomina na wstępie, iż jedną z 
głównych przyczyn emigracji do Ameryki były, 
awoszcza w Malopolsce, niesłychani© niski© place. 
-Ludność pod batem ©ko-nomEskim praoo-wala od 
świtu do uocy, zarabiając dziennie 20, a nawet 12 
centów. Zmuszało ją to do szukania zarobków za 
parzem. Władze zaborcze były pod tym względem 
za-wsze w porozumieniu 1 właścicielami większej 
własności. (Po«. Załuska: W 46 roku było inaczej. 
Pos. Stapiiiski: Wywieszono wówczas łotrów. Pas. 
Zuluska: Wielu łotrów jeszcze się została Marsza
lek dzwoni).

Poa. Witos: Rządy ówczesne starały się ograni- 
«nć emigrację, ale fali tej powstrzymać całkowi
cie nie zdołały. Emigracja do Ameryki przyniosła 
Polsce duźó korzyści: złagodziła nędzę w Ma-iopoć 
sce, wpłynęła na przedsiębiorczość ludu, wreszcie 
wzbogaćwa nawet obszarników, gdyż reemigranci 
wykupywali od nich ziemię. Z czasem liczba ©mi
grantów przewyższyła liczbę ludności w zachodniej 
Małopolsce. Liczba emigrantów wynosi 4 mil jonów, 
wówczas, gdy zachodnią Małopolską zamieszkuje 3 
mi'ljeniy ludności Wojna przerwała kontakt emi
grantów z krajem, 00 się zgubni© 0-1 bbo na pozo
stałych rodaiaach.

Mówca zarzuca rządowi, iż nie poczyni poważ
nych kroków w celu otoczona emigrantów opieka 
ł  ułatwienia i-m powrotu do kraju. Następnie wy
raża przekonanie, iż nominacjo przedstawicieli na
szych w Ameryce zakrawają na prowokację, Wysta
no tam jednego z arystokratów najgorszego gatun
ku. 0  tym panu Żydzi mówią, żo gdyby ni© byt 
księciem, rozbijałby na drodze. Takiemu osobniko
wi powierzono opiekę nad 4 tniljras-mi ludności 
polskiej w Ameryce. Wskutek oi-edbatośri naszego 
rządu aż© obsadzono jeszcze konsulatu w Nowym- 
Jcrkn i nie ufundowano konsulatów w wielu miej
scowościach. Stosunkom tym należy kres położyć.

Km grami zgromadzili w Ameryce znaczny 
grosz, aby z aim powrócić do kraju. Ni© uczyniono 
tu jednali aio, aby ualnwć przyp-yw pieniędzy z 
'Ameryki, co ze. względu ca stan naszej woluty by
łoby bardzo pożądane. Posyłki pieniężne dochodzą 
ze anaczną zwłoką, lub giną. Ludność, nauozoaa 
doświadczeniem często posyła pieniądze w listami, 
które adresaci wprawdzie odbierają, ale puste.

Pus. Zuluska opowiada o wapaaicłyoh para
fiach w Ameryce, opisuje wyzysk uprawiany praez 
backi amerykańskie.

P o ś .  Jiigoasni zwraca utragę na wyrtertźtwo 
polskie w Niemczech.

P 0 3 . U L Grabski: To bolszewicy.
Fes. Bigońskt: Dziękuję za uwagę, bo da mi 

ceą sposobność odparcia zarzutów, czyalonycli na-' 
ezym rodakom w Niemczech. Gdybym nie wiedział, 
że kolega ma w swoim majątku Polaków z Westfa
lii, tobym sądził, te  pan powtarza zarzuty z „kkei- 
pischw estf attache Zeitung". Dziś w zachodnich 
Niemczach, w Brandenburgii i nad meraem Pótaoc- 
"©m jest nól miljoaa Polaków wygnanych tam uoi- 
n?™  prajkzTj. Wrogiem tych Polaków była policja 

niemfedr:©, kapitał me- 
t [ wskutek gfoii:, ciągłych roaruchów
i weprzychymaj postawy lodm.śc; uieraieckiej, po- 

uh jest niezmieroie trudne, fi, i© w 68%

Nr. 79.

robotnicy. 1 ©ni w razi© powrotu do kraju, ni© zdo
łają sami wystarać się o warsztaty pracy i miesz
kania.

Chciałbym odeprzeć zarzut, czyniony naszemu 
wyebodżtwu w Niemczech. Gdy w Niemczech wy- 
buch/ly rozruchy Spartakow-tów, powtaata legenda 
roanoszema ptrze® dz2€ta*i!iiki haiiatystyca*n^ ie  wszy* 
stfciem kierują tam po-iscy robotnicy i górnicy. Mia
ło to na celu skłonić Belgijczyków do prześladowa
niu tych rzekomych bolszewików polskich. Mogę 
stwierdzić, i© z małymi wy łątkami, wychodźcy na
si, szczególniej na zachodzie Niemiec, są to gorący 
patrjoci. że wychodźtwo nasze jest radykalne, 
mu dziwić się nie można. Zwalczano ich z© wszech 
stron, a każda walka radykaijznje.

Co do reemigracji z Niemiec, rząd powinien 
natychmiast wszcząć rokowania z Niemcami aa mo
cy traktatu pokojowego, a mianowicie po-wiuien do
magać się możności powrotu wszystkich wychodź
ców naszych z całym dobytkiem bez specjalnych 
oplal Dalej rząd powinie© zabezpieczyć naszym ro
dakom na obczyźnie swobodę zakładania szkól pol
skich oraa domagać snę ułatwienia sprowadzania do 
kraju naszych sierot polskich. Rodacy nasi w Niem
czech są zdania, że nie pow'nai ooś optacać podat
ków wojennych w Niemczech. Wreszcie rząd polski 
powinien postarać się o to, aby wychodźcy nasi o  
trzymali wynagrodzeni© strat, jaki© ponieśli w róż
nych miastach niemieckich wówczas, gdy Wielko
polska chwycił® za broń, a kiedy tym rodakom na
szym niszczono sklepy i magazyny.

Z tych względów proponuję, aby w miejsce 
trzeciej rezolucji komisyjnej uchwalono rezolucję 
taką: Sejm wzywa rząd, aby istniejącą przy mteii- 
sterjuim pracy i opieki społecznej Sekcji emigracji 
rozbudowa! w zupełnie samodzielny urząd, który 
obejmowałby całokształt spraw i zagadnień, wcho
dzących w zakres wychodźtwa i jego po-iyrolu. zaś 
istniejące w Niemczech państwowe biura reemigra- 
eyjne przydzieli! do konsulatu,

Ptócz tego wnoszę następującą readucję: Sejm 
wzywa rząd, aby weźszął pertraktacje z rządem 
niemieckim celem rozszerzenia odnośnego do re
emigracji artykułu traktatu pokojowego mianowi
cie celem zabezpieczenia reemigrantów robotników 
przed utratą wpiaconych do nteiniieukśch kas cho
rych, inwalidzkich i Ł p. składek i uzyskanych jui 
rent.

Pos. Kosmowska: Zagadnienie reemigracji ar
meryfeamkiej traktowane jest dotychczas tniesł usb- 
ni© wyłącznie pod kątem widzenia powrotu kaipita- 
łów. Ch<Hizi tu jednak jesses© o co innego, miano
wicie o przypływ nowych sił, które w iyuiu am ery 
kań-kiem rozwinęły maksimum einergji ąpołecauej.

Fowrót emigracji uawzej po-winieu się odbywać 
na© pod has-em wypoczynku i przejadania zaso
bów, przywiezionych * Ameryki, ale dla wspól- 
twórczości w dalszej rozbudowie państwa

W Ameryce powalały łkane swiąakl zawodo
we powracających do kraju. Między ianemi istnie
je zawiązek roboto ików, który powraca nćetyliko z 
projektem urządzania fabryk, ale 1 1 maszynami, 
których brak uniemożliwia dotąd uruchomienie 
przemysłu. Dopomożecie tej inicjatywie jest ko- 
niecauością, którą rząd powinien uwzględnić.

Pozatym zabierali jeszcze głoa posłowie: Fe- 
derowici i Slapińslti, ostro napadająa, przy sprze
ciwach prawicy, ua ambasadora ka. Lubomirskiega

Po przemówieniu koucowem aprawozdawcy 
Raczkowskiego, przyjęto rezolucje komisji z matą 
poprawką. Inne rezolucje przesłano do poszczegól
nych komisyj.

Nieśmiertelna dyskusja o Kasach Choryeh,
Przystąpiono do dalszej dyskusji nad sprawą 

kas chorych.
P03. Brun biada, że komisja zwiększyła świad

czenia obowiązkowe i bardzo rozsunęła ramy rodzi
ny ubezpieczonego. Według a r t  35 ooua wian ego tu 
projektu mają prawo korzystać z kasy: żona ase
kurowanego, dzieci, rodzice, rodzeństwo, wycho- 
waficy, nieślubne dzieci, a nawet ich matki. Tea 
ostatni ustęp razi, bo nie jesteśmy przyzwyczajeni 
W’ prawie spotykać się z tom, żeby żony prawowite 
i nieślubne podciągać pod jeden strych u lec. iśą to 
zwyczaje tureckie. Komisja pirzemysrowo - handlo
wa zgadaila się na to, ż© jJraoowsiikotn przypada 
większość w zarządzie. Komisja ta me tał przed' 
srobą, że wskutek tego administracja może szwan
kować, jednak serdeczni© i szczerze życzy pracow- 
aikmn naszym powodzenia w tej admiinistracji. 
(’Iow. Diamand: Dziś imieniny Naczelnika pań
stwa, a nie kasy). Dalej mówca stara się wykazać,
00 pasterzy w Polsce niemo.

Pos. Meissner aasnacza. że Komisja zdrowia 
publicznego przychylnie przyjęta projekt Komisji 
pracy o przyniusowvcm ubezpieczeniu oa wypadek 
choroby. Wnosi drobne popraw-ki.

Na tom rozprawę odroczono.
Plebiscyt.

Potem odczytano wniosek oagly ks. Lntlwicza- 
ka w sprawie prowokacji niemieckich ca Warmji, 
Mazurach i w powiatach nadwiślańskich. Opiewa 
csn: Sejm wzywa rząd:

1) by podjął esjcigidisne ŁrcŁi w Radzie Naj
wyższej w Paryżu, celom przcpi w a d  seata równo- 
iwrawsiienia piebiscytówcgo: a) aby usuaiębo na- 
tyThimiast Sicherheatepplózc: z ziem plebiscytowych, 
b) aby usunięto wszystkich urzęilników wyższych 
niemieckich, c) aby w poszczególnych wydziałach 
przydano urzędnikem nietniockim polskich dorad
ców z głosem decydującym.

2) By w Radzi© Najwyższej oświadczył, iż wo
bec ;jopeta:tanyi-h gwałtów ni© uważa za możliwe 
w tych warutikach prccprowadzić plebiscyt

S) Gy rząd był gotów do czynnego interwenio
wania ua korzyść Polaków na Mazurach, Warmji i

Powiślu, gdyby komisje plebiscytów© okazywały 
nadal niezdolność obrony ludności polskiej.

Poa. Ludwiczak, uzasadniając nagłość wmiosku, 
przytacza fakt i© biskup warmiński zagremił pry- 
WE&nym listem księżom polskim, którzy się zajmu
ją ochronkami, ż© ich przesiedli. (Glos: A co Rzym 
aa to?).

Nagłość jednogłośnie przyjęto.
Następu© posiedzenie w poniedziałek, o godz. 

4 po pot. Na porządku dziennym sprawa kas cho
rych.

Ennlk& sejmowa.
Dziś o godz. 10 rćtjio plenarne posie

dzenie Związku Polskich Posłów Socjali
stycznych. Wszyscy tow. posłowie prosze
ni są o przybycie.

Komisja zagraniczna.
Przedstawiciel Min. Spraw Zagranicznych, 

p. Okęcki, odczytał w tłómaczeniu notę, wrę
czoną przed kilku dniami posłom En ten ty a 
dotyczącą rokowań z bolszewikami. Notę tę 
Rząd traktował poufni© — ale wczorajsze 
dzienniki podały ją w streszczeniu. O nocie 
tej piszemy na innem miejscu.

W dyskusji zabierali glos posłowie: Lu
tosławski, M. Seyda, Grabski i Iow. Lieber- 
man.

Ponieważ ministrowie pp. Skulski i Pa
tek byli nieobecni, postanowiono dyskusję od
roczyć do dnia dzisiejszego. Posiedzenie ko
misji odbędzie się dziś o godz. 5-ej po poi.

Ks. Lutosławski zwrócił się z zapytaniem 
do Rządu w sprawie dywizji polskiej na Sy- 
berji. W związku z tern tow. Lieberman za
pytał, czy Polska ma swego przedstawiciela 
dyplomatycznego w Tokjo. Czechy bowiem, 
dzięki temu, że obsadziły posterunek dyplo
matyczny w Japonji, uzyskały to, io Japonja 
przewozi do Europy wojska czesko - słowac
ki© z Wladywostoku.

Tow. Lieberman interpelował również w 
sprawie pułk. francuskiego Schneidra, członka 
misji wojskowej francuskiej w Warszawie, 
który w „Humanitó" umieścił wynurzenia bar- 
dzow rogi© dla Polski. Przedstawiciel Min. 
Spraw Zagr. odpowiedział, że Rząd polski w 
tej sprawi© interw-eajował i że pułk. Schnei
der został usunięty z armji francuskiej.
Podkomisja do ustawy o sądach rozjemczych.

Na wcaorajszem posiedzeniu podkomisji 
przedstawiciel Mm. Pracy referował prawo
dawstwo zagraniczne, dotyczące eprawy są
dów rozjemczych w zatargach między pracą a 
kapitałem. Nie mówił jednak nic o niedawno 
wydanej doskonałej ustawie austrjackiej, ani 
też o reakcyjnym projekcie francuskim.

Na wniosek ks. Lutosławskiego wybrano 
trzech referentów, którzy dziś mają przedło
żyć wytyczne ustawy, podkomisja zaś przegło
suje je. Na referentów wybrano: tow. Zie- 
mięcikiego, ks. Lutosławskiego i p. Wierzbic
kiego.

Komisja prawnicza.
Komisja prawnicza pod przewodnictwem 

tow. D-ra Zygmunta Marka ukończyła na po
siedzeniu z dnia 18 b. m. trzecie czytanie u- 
stawy o przywróceniu praw skazanym przez 
byle rządy zaborcze za przestępstwa wojsko
wej i politycznej natury. Referentem na Sejm 
wybrano tow. posła Pużaka. Następni© po
seł Waleron referował projekt ustawy o 
związku sejmików powiatowych. Imieniem 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych sprzeciwił 
się tej ustawie — reprezentujący ostry biuro
kratyczny kurs wobec samorządu — szef sek
cji p. Sienkiewicz, wychodząc z założenia, że 
jest niedopuszczalnem łączenie się korporacji 

prawa publicznego, jakimi są sejmiki, w związ
ki o charakterze „pry watnym" (?); pozatem 
— związek sejmików w calem państwie był
by rodzajem drugiego Sejmu obok Sejmu U- 
stawodawczego, co rząd uważa za niedopusz
czalne (!!!)- W dyskusji wyrażono zdanie, te 
sprawa ta dotyczy ustroju samorządu gmin
nego i powiatowego i powinna być rozpatry
waną w Komisji Administracyjnej, a również 
Komisja Konstytucyjna powinna w tej spra
wie zabrać gło3. Dyskusję nad tyra projek
tem odroczono.

Eronik& polityczna.
Józef Piłsudski — Pierwszym Marszał

kiem Polski. W dniu 19 marca przyjął Wódz 
Naczelny na posłuchaniu w Belwederze ogól
ną komisję weryfikacyjną, powołaną do ży
cia w myśl ustawy sejmowej z dnia 2 sierpnia 
1919 r., w c&bf nadania stopni oficerskich 
i ustalenia starszeństwa w wojsku polskiem. 
Komisję przedstawił Wodzowi Naczelnemu 
minister spraw wojskowych, jen.-porucznik 
Leśniewski. W skład komisji wchodzili człon
kowie poszczególnych komisji weryfikacyj
nych, oraz reprezentant sztabu generalnego 
pułkownik Kuliński i Ministerjum spraw woj
skowych major Platowski.

Imieniem ogólnej komisji weryfikacyj
nej przemówił najstarszy stopniem oficer puł
kownik Żabczyński, meldując, żo ogólna ko
misja weryfikacyjna na pierwezym konstytu
ującym zebraniu uchwaliła uprosić Wodza

Naczelnego, by zechciał przyjąć najwyższy, 
stopień wojskowy — Pierwszego Marszalka 
Polski. Wódz Naczelny w krótkich słowach 
podziękował, poczem minister spraw wojsko 
wyck wniósł okrzyk na cześć Pierwszego Mar
szałka Polski, który obecni z zapaleni trzy1-, 
krotni© powtórzyli. (P. A. T.).

Telegramy.
Mai PossiiieoD Mam Gm*]]

Marszawa, 19 marca. 
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalne^ 

go W. P. z dnia 19 marca.
Front wschodni: Na odcinku poleskim

bolszewicy przeszli do ogólnego alaku; upor
czywe walki trwają.

Ataki nieprzyjaciela, mając© na celu za
władnięcie wsią Jakimowską rosiały przez 
oddziały Wielkopolski© i 8 p. ułanów z wiel- 
kiemi dla bolszewików stratami odparte W 
akcji tej zdobyto 300 jeńców oraz 10 karabi
nów maszynowych.

Bohaterski l i i  bataljon 15 pp. będąc ze 
wszystkich stron otoczouym w Borowikach, 
wydobył się w zanętej walce z pierścm-ua 
nieprzyjacielskiego i odparł wszystkie ataki; 
dowódzca baonu kap. Zawadzki zginął śmiei> 
cią walecznych.

Od zbiegłych do nas oficerów bolszewic
kich otrzymaliśmy zupeimo wiarogodną wia
domość, że na Wołyniu i Podolu przygotowa
na jest ogólna ofeuzywa ze strony bolszewi
ków, w której będzi© brała udział znacznie 
wzmocniona XII-a arinja w całości i części 
XlV-ej i XVI-ej armji z celem operacyjnym 
zajęcia Mozyrza, Równego i Proskurowa.

Pierwszy zastępca szefa sztabu
gen. (—) Kuliński, pk. Szt. Gen.

l ia  G ó r a j a  S ia tk a .
Bytom, 19 marca.

(P. A. T.). Międzysojusznicza komisja w 
Opolu wydala następujący komunikat: Osta
tnio wydarzyły się w Opolu manifestacje uli
czne. Komisja rządząca jest przekonana, że 
wszyscy rozważni, spokojni mieszkańcy potę
piają owe manifestacje, które interesom mia
sta mogą przynieść tylko szkodę. O ile podo
bne wypadki powtórzą się, komisja rządząca 
postanowiła wprowadzić zakaz chodzenia po 
mieście po nowej, określonej godzinie.

Bytom , ) 8  m arca.
(P. A. T.). W Bytomiu pojawiło »ię nowe 

wydawnictwo, obliczone na bałamucenie lu
dności górnośląskiej. Pismo to ma za zadanie 
agitować wśród ludności górnośląskiej, by 
nie wypowiadała J ę  ani za Połską,rt ani też 
za Niemcami, lecz by żądała utworzenia sa
modzielnego państwa górnośląskiego. Nowe 
pismo wydawane jest w języku niemieckim, 
jako „Bund", w polskim zaś jako „Związek". 
Jest ono na żołdzie górnośląskich magnatów 
centrowych i księży centrowych.

Bytom, 18 marca.
(P. A. T.). Koalicyjna komisja plebiscy

towa w Opolu wydaliła z Górnego Śląska za 
sprzeciwianie się jej zarządzeniom landrata 
kluczborskiego Barensprunga i sędziego w 
Opolu Hildeuheima. Opolscy urzędnicy sądo
wi zastrajkowali z powodu aresztowania 1 
wydalenia kolegów, wrócili jednak wkrótce 
do pracy.

tw alij m i i i !  m  S ltilt C iu i i i i i i i .
Cieszyn, 18 marca.

(P. A. T.). W Łazach na zaiząuzeme 
czeskiej Rady robotniczej usun.ęto kierowni
ka koksowni inżyniera Wojnara. W koksow^ 
ni pracuje 250 robotników polskich 1 90 ro
botników czeskich. Wśród robotników pol
skich jest wielu steroryzowanycb przez Cze
chów. Odpowiednio do stosunku narodowo
ści rada robotnicza koksowni była polska. Ko
misja plebiscytowa ozeska w Łazach bezpraw
nie rozwiązała jednak dotych zasową radę 
robotniczą i mianowała przy poparciu żau- 
darmerji nową radę, czysto czeską, która na
tychmiast zażądała usunięcia inż. Wojnara. 
W ten sposób usunięto już inżynierów: Syka- 
łę * Łazów, Kiedrouia, Szefera i Buska z Dą
browy. W obecnej chwili niema już ani jed
nego inżyniera polskiego w Zagłębiu.

Ksaiitśatja a s iM ii i f l f .
Itarył, 18 marca.

(P. A. T.). (Havas). „Temps" poda.e: 
Konferencja ambasadorów pod przewodni
ctwem Milleranda obradowała nad sytuacją w, 
Niemcze-h, następnie zaś pod przewodnia 
twem Cambona przyjęła uchwały komisji do
tyczące traktatu pokojowego z Węgrami. Na
stępni© konferencja postanowiła zwrócić uwa
gę rządu,  holenderskiego ca dokonywanie 
przewozu przez terytorium holenderskie tran
sportów, materiałów wojennych dla Niemiec.

GtDpsfja KsssRiiipsiiiIa.
Lyon, 19 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. p©zu.). Według 
depeszy z Londynu Bonar Law oświadczył w 
Izbie Gmin, że rząd otomański został powia
domiony, iż okupacja Konstantynopola będzie
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trwała tak długo, dopóki nie będą wypełnia
ne warunki traktatu. W rasie gdyby ataki 
skierowane przeciw ludności chrześcijański©] 
powtórzyły się, warunki okupacji staną 
surowsze. To oświadczenie Boaar Lawa «>■ 
Stało przyjęte owacyjnie.

Lyon, 18 tmarea. 
f (P. A. T.). (Radjotel. s t  warsz.). We 
wtorek rano wojska sprzymierzone pod d0" 
wództwem generała Milnera zajęły Konstan- 
tyonopoL W mieście panuje spokój i porzą
dek. ]?.: *'

Iow ] fabiBtt t l i l n l i t L
Byge» 16 tm tc*- 

(P. A. T .). (Spóźniony). Nowy g^m et 
fintaniiT.ki ukonstytuował się w następujący® 
•kładzie: prezydent ministrów Rafael Walde

mar Erich, sprawy zagraniczne b. minister tej
że teki doktór Holst, sprawiedliwość — Soe- 
derholm, sprawy wewnętrzne — von Hellen, 
wojna — Jalander, skarb — Wariewaara, rol
nictwo — senator Pehkoaen, oświecenie pu
bliczne — pro!. Augaeu, przemysł i handel — 
senator Ebenroeth, komunikacja — Lavonius, 
aprowizacja — Ratikainen, roboty publiczne 
— Jojahianeo. Do nowego gabinetu weszło 
czterech nacjonalistów, trzech agrarjuszy, 
trzech postępowców i dwóch Szwedów.

Ryga, 16 marca.
(P. A. T.). (Spóźniony). Łotewska obro

na krajowa zostanie rozwiązana. Piechota u- 
tworzy 13-ty pułk w Tukkumle, artylerja 13-tą 
dywizję.

Sytuacja w Niemczech.
I m i i n l i  i W  l i r i a .  In tlm ii.

Gdańsk, 18 marca.
<P. A. T.). „Danziger Z^itung'; donosi 

ze Stuttgartu, wczoraj o godz. 4-ej po poł. 
prezydent Łehorenbach otworzył posiedzenie, 
aa którym obecni byli wszyscy ministrowie 
•burego rządu.

N e m  lu tte ie .
Berlin, 19 marca.

(P. A. T.). W Berlinie ukazała się na
stępująca odezwa, podpieeoa przez gen. v. Se
ek ta > polecenia ministra obrony krajowej 
Noakego. Odezwa ta brama: „Do Obrony 
Państwowej. Zachęceni wypadkami ostatnich 
dni zamieniają spartakusowcy na nowo po
chwycić w Niemczech władzę, ażeby zadać 
śmiertelny cios naszemu ludowi. Plan ten 
musi rozbić się o zwarty front wszystkich żoł
nierzy, którym spokój i porządek leży na ser
cu. Jak przedtem, tak i dzisiaj, stanie obrona 
państwowa w pierwszej, linji, ażeby każdą 
próbę wskrzeszenia bolszewizmu unicestwić. 
fW tej bardzo ciężkiej chwili, wzywam obronę 
[państwową do jedności, ażeby dobro ojezyzny 
{przeniosła ponad wszystkie inne względy. U- 
itsyzttę wszystko, ażeby wojsku użyczyć wszel
kiej pomocy1*. j

tleli H i t t s .
Wiedeń, 19 marca.

(P. A.T.). „Telegraphen Compagnle" do- 
Snosi z Berlina pod datą 18 b. im.: Położenie 
swojaków© w Berlinie jest uważane za bardzo 
fpcważne. Zwolennicy Kappa są przekonani, 
Sże komuniści zamierzają wyzyskać chwilę o- 
bocną do obwołania republiki rad. Ubiegłej 
®ocy rozegrały się w Tegel pod Berlinem 
krwawe walki Słychać, śe niezawiśli cbwo- 
lali w Spaanwie republikę rad. Uzbrojeni 
robotnicy mają rzekomo maszerować ze Span
ia  wy na Berlin.

Kottbus, 18 marca.
^  (P. A. T.). Btaao Wolffa podaje z 18 b. m.
Czerwona gwńrdja zaatakowała wczoraj w o  
kojicy Kottbusse wojaka obrony krajowej, 
przycaam użyła artylerji; po stronie obrony 
krajowej było 2 zabitych i 4 rannych. Czerwo
na gwanija wzięła 60 jeńców. Robotnicy etera- 
d ii 50 do 60 ludzL

le jom iia  Bsf aosetaicijts.
V\ Wiedeń, 19 marca,

(P. A. T.). Wied. Biuro Koresp. donosi: 
'Pismo amerykańskie „World11 donosi, że ro
botnicy w większości miasś westfalskich p o  
ibili obronę krajową. Republika r*d została u. 
tworzoną w Bochum, Barmen, Hagen, Ham i 
Gelsenkirchen.

Wiedeń, 19 marca.
(P. A. T.)'. Wiedeńskie Biuro Koresp. 

podaj© ze Stuttgartu: W zagłębiu Ruhr za
prowadzono dyktaturę rad. Niejednokrotnie 
doszło tu do starć. Uzbrojeni robotnicy opa
nowali sytuację. Strajk trwa wszędzie, dalej.

Wilki zbrojii.
Kraków, Jj9 mama.

(P. A. T.). (Radjotel. PAT i  Wiednia). 
Z Monacbjum donoszą: W Norymberdze tłum 
zaatakował dworzec kolejowy i główny urząc 
pocztowy. Wojsko rządowe było zmuszone 
użyć broni. Było 28 zabitych i 50 rannych 
Strajk trwa dalej.  ̂ , , , - r t -

Gdańsk, 19 marca. 
<P. A. T.). „Danziger Zeitung" donofń 

* Kilonji: Krwawe starcia rozpoczęły się w 
Kilonji o godz. 11-ej przed południem i trwa
ły do późnego wieczora. Robotnicy uzbrojeni 
w  broń palną, karabiny magzynowe i miota- 
•ze min przypuścili szturm na szkołę budowy 
maszyn, która była obsadzoną przez wojsko 
i zdobyli ją. Po południu rozpoczęły- się wal
ki w różnych punktach miasta. Walka zakoń
czyła się wycofaniem oddziałów wojskowych. 
^Liczba zabitych i rannych wynosi okrągłe 
1000. Polityczni więźniowie -zostali wypu-

szerzą! rząd Kappa, chcą je wykorzystać w ce
lach politycznych.

Ly«n, 18 marca.
(P. A. T.j. (Radjotel. et. warsz.). Z Ha

gi douszą: Prezydent ministrów holender
skich zawiadomił parlament i senat, że były 
cesarz dał rządowi holenderskiemu gwaran
cję, że nie będzie się mieszał do wypadków  
politycznych i nie narazi rządu holenderskie
go ca trudności

Wś

i i i  M

Walki illtm  w Bstiiaii.
Wiedeń, 19 mami.

(P. A. T.). Wiedeński© Biuro koresp. do
nosi z  Berlina: Wezoraj wieczorem zniesiono 
przy ulicy Admiralskiej barykadę. Wojsko ob
rony krajowej otrzymało rozkaz zburzenia ba
rykad, Na barykady paicooo miny, sfcu/tlkiem 
wybuchu których rewolucjoniści ponieśk wiel
ki© straży. Zginęło 12 osób, 8 zostało ciężko, 
20 lekko rannych. Wczoraj po, poluoniu przy
szło przy bramie Irot&uskiej do ponownych 
starć. Tłum wrzucił wielu oficerów i żołnierzy 
dio wody.

m i  i w l i j .
Wiedeń, 19 marca,

(P. A. T.). Wied. Biuro koresp. donosi 
z Chemnitz: Strajk generalny został tutaj
wczoraj wieczorem ukończony.

Wiedeń, 18 marca.
(P. A. T.). „Neue Freie Presee11 donosi z 

Berlina: Strajk generalny trwa dalej. Zakoń
czył się tylłco strajk kolejarzy. Kilka pociągów 
kursuje już stale. Urzędnicy pocztowi podej
mą służbę jutro.

Norddeich, 19 marca.
(P. A. T-). (Radjotel. s*. pozn.). Kierujący 

strajkiem Związek kolejarzy ze rządził zakoń
czenie strajku. Kilka pociągów praybyło już 
do Berlina, także pociągi podmiejskie częścio
wo już kursują. Wojaka „białe1 ©puszczają już 
miasto, lub też przygotowują się do wymarszu.

Berlin, 19 marca.
(P. A. T.). Wznowiony wczoraj popołud

niu ruch tramwajowy 1 ruch na kolejach obwo
dowych w Berlinie, został o godz. 3 znowu 
wstrzymany przez robotników-

Hanno w er, 18 marca.
(P. A. T.). Strajk generalny zakończył 

tlę. Robotnicy objęli dziś pracę we wszyst
kich zakładach.

M i i i  l i r t M  iscjsllsidw.
Wiedeń, 19 marca.

(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro kttfeap. d >  
nosi z Berlina, że urózawi&ł aoojaluici ©głosili 
zajwueczeaie, jakoby zamiccEuM utworzyć rząd 
rad. Niezawiśli oświaoceają Się za rządem czy
sto socjalistycznym, jednakże domagają grię 
stanowczo ustąpienia Noś?-:ego. ’

łjiisia n M i v  m i i .
Berlin, 18 marca.

(P. A. T.). Na kongresie Rad robotni
czych w S&Łsonji i części Turyugji .uchwalono 
żądać rozbrojenia, i rozwiązania obrony pań
stwowej (Reichswohr), straży bezpieczeństwa 
(Stcherheatswehr), i niemieckiej organizacji o- 
chotaicaej (Deutschlreiwilliga), utworzeni© 
straży robota. (Arbeiterv.chr), utworzenie 
rad przemysłowych i robotniczych, zwołani© 
centralnego kongresu rad, utworzeni© trybu
nałów rewolucyjnych dla sądzenia Zamachow
ców Kappa i LOttwitza i t  p.

Ikaiaiii z w i a m * . .
Staitgart, 19 marca.

(P. A. T.). Rząd Rzeszy zamierza wystą
pić s  całą surowością przeciw oficerom, którzy 
brali udŁiaJ w zamachu stanu. Będą <mi wydi- 
l©ni z wojska i pu&b: wieni prawa zaouatra©- 
mia. ■

ita jB fisS i Eotsitj.
( Berlin, 19 marca.

(P. A. T.). Dzienniki donoszą: Pełnomoc- 
auk fronouaki odwicdijił we czwnitek wice- 
kancleirza Schiffem i żłolył mu w obecności 
*ł̂ f e‘:retar?a a Hanieln gratulację z po- 
wodu szybkiego i zadownlijficegD roawiąrania 
przesilenia, co niewątpliwie wzuiócaf vł Nletn- 
czech ducha r&pubj;-kański©go i decrcfcrałycz- 
»ego. ' < ^

p Wiedeń, 19 marca.
Wiedeńaid©. Biuro koresp. do- 

nosB z Bedlna: Aagialsld' peftwunociiik w Ber- 
tui© hutnairnoek stwierdza, że ani rząd an
gielski, ani rząd fi^’iicusia nie ©kazały wobeu 
zamachu Kappa syzupatji, a«a też ni© popiera- 

J ły tego rządu. Pogłoski w h m  kiei-unku roz

w i
Wczoraj z  okzaji imienin Naczelnika Państwa 
t Naczelnego Wodza, Józefa Piłsudskiego 
— Warszawa przybrała szatę odświętną. Do
my były udekorowane flagami, wiele okien 
przybrano portretami Piłsudskiego.

Już o godz. 9 rano z różnych stron mia
sta zaczęły nadciągać oddziały garnizonu 
warszawskiego na Plac Saski gdzie w da
wnym soborze miała się odbyć msza potowa.

O godz. 10-©} nadjechał Naczelnik Pań
stwa, przeszedł wzdłuż czworoboku wojskowe
go, i udał srfę na nabożeństwo.

W nabożeństwie wzięli udział przedsta
wiciele ciała dyplomatycznego zagranicznych 
misji wojskowych, przedstawiciele rządu, woj
skowości i miasta Warszawy oraz zaproszeni 
goście.

Po nabożeństwie Naczelnik Państwa pro
wadzony przez komendanta miasta pułk. Za
wadzkiego, przeszedł wzdłuż szeregów do 
wylotn ulic Trauguta i Mazowieckiej, gdzie 
rozpoczęła aię defilada wojskowa.

Po defiladzie udał się Naczelnik Państwa 
<ło Belwederu, gdzie przyjmował tyczenia.

SC
O geda. 5H posłowi© tow. tow.: Barficki,

Czapińsiki, Daszyński, Malinowski 1 Moracaew- 
eiki w imieniu klubu złożyli życzenia Komen
dantowi.
H - ih l A i

Do Wer savvy przybyła delegacja rebotaików 
z zagłębia naftowego krowiieóeiikgĄ celasn złożo
n a  iycaeń Jóaetowż Ptouóskiemu. Deicgacł tow.
tow. Wójtowa* i Koftars przywieiłi ■ sobą w dera# 
bombo piękni© i  dokładni© wykonany modoS wie
ży wiertniczej- poomtojaway 20 may.

N«d modelem tym pczee dwa m l«ćą« pnseo-
wali: inź. Wyszyńskt, kierownic warsztatów Ma- 
góra, Józef Kctiaia, Jan Wójtowiez i Piotr Zejąo.

Delegaci udali się w towarzystw!* posłów Mo- 
raczewticiego i  Mtetotoi i  sademonatnowali Naczel
nikowi model. Jeden z delegatów, pokazując sole
nizantowi świder, powiedaM dowcipni©: „Jeżeli 
kto Wam będzie KomcndaLci© gedaniem daiuiy w 
brzuchu wiercił, to postawcie go pod toa świder i 
odpłaćcie mu pięknem za nadobne1.

l i p  partii.
Dziś, dała 20 b. m., o god*. 7 w ie« . w 

lokala 0 . K. JR., AL JeroeoUmsIde 56, tow. 
poseł Dreszer wygłosi odczyt z cyklu „So- 
ojalinm spńłczo9ay“, na  tem at: „Połaka 
jioHtyka gespedarera".

Kolo nauciycieUkie P. P. 8. W niedzielą, du. 
21 b. m. o godz. U w lokalu O. K. 8. odbędzie toą 
tobranie Kola nauczycieli P. P. S.

Kole kobiet PewKla. W sobotę, do. Jf> b. «•
o godz. 7 wlecz w kritaiu dziolniey Powili©, Solec
ar. 68, odbędzie się ogólne zebranie Kota kobiet 
dzielnicy Powiśle. Towarzyszki srtawei© aią licaii©.

Dzielnica Jerozolimska. W niedzielę, da. 21 
b. m. o goda 11 rano -w Ideału własnym, Cbtodna
41, odibędzie eię posiedzenie komitetu dzietnico- 
wega Sprawy U ważne. ■„ ' 7

l r

Iw U zti l e M z .  S tJ ia n . s p t t t i t w l t
ul. Wolska 44 -  żel. T7-30| 77-S3 I 32-37. 

Adrea telegr.: wW ara»awa»3pńłdziełoa>‘' ■;

Hurtownia Związku otrzymał1 świeżo na
stępujące towary: *
Ryt (transport zakupiony na jarmarku G-dań-

6k!Ul) cena za kilo 50 mfc‘
Mydła tualetówe Nr. 693 „ tuz. 155 *
wy„ „ Nr. 758 „ .  - 143 „

" „ Nr. 681 .......... 92

III
D« wszystkich Klasowych Zwiąsków 25aw©de- 

wych i Rad Związków Zawodowych. .
* 'Wobec niejnoitiwośei tcehnictnege przy- 

gotowania Zjazdu na czas poprzednio w okól
nikach i koniuiilkatoeh oznaczony (19 kwiet
nia r. b.) Zjazd zostaje odroczony fta dzień 
21-£© kwietnia r. b. w Warszawie.)

Zmieniając termin Zjazdu raźna czarny, 
jeszcze raz, że de dn. 31 marca. r. b. wszystkie 
crgi nitacje, które otrzymały reprezentacje na 
Zjeździ© muszą nadesłać do Biura Komisji 
Centralnej Klanowych Związków Zawodowych 
wyka* imienny swych delegatów; — w ra4e 
niewypełnienia tego w określonym termini© 
©rganizaeje odnośne zostaną pozbawione tym 
samym reprezentacji na Zjeźdóc.

Sekrctarjat Komisji Centralnej 
Klasowych Związków Zawodowych.

Strajk w fabryce pasty do obuwia. W labryoa 
pusty do obuwia firmy Jt’ał“ (Chłodna 12) pracują 
robotnico, zarabiając od 7—12 mk. dziennie. Ro
botnice te zwróciły się do Związku nesz««o o pt>-

*•
to

h A ‘* : K f .

Nr. 692 
Nr. t>90 
Nr. 920

to w n
t* »» »*
ł) H «
•» M s#

38 h 
65 m 

„ ,  1«  - „ funt. 27 „
42»» n

moc, resultatom erego jęto wystawienie prze* Zwią
zek żądań. Place daieaao: od 16-22 marek
robotnice pray paścde, 25 nfe pray kamleuini 
chłopcy pray roanoswn'.u towarów po mieście wto
kami 28 mk.; zeprowa-izenie warunków hygieaicic 
nyoh, ludzki* traktowanie, określenie czasu obia
dowego i t  p. Wobec kategorycznej odmowy wła
ściciela na powyteae żądania rob. od dn. 19 b. m. 
przystąpiły do strajku.

Zebranie lakierników. W dntu 7 marca lffiO 
roku odbyto atę wato* zebranie Sekcji kkaeraików 
w lokalu Związku Metalowców, Leszno 53. Po wy- 
słuchaniu sprawozdania z dzieiainości sekcji za rok 
Obiegły przystąpiono do omówienia przebiegu straj
ku, który wybuchł przed 2-ma tygodułami na tle 
żądań ekonomicznych i do tej pory trwa, ponr.moy 
że swreąd sekcji rchi! co mógł, alby do strajku me 
dopuścił Solidarne wystąpienie lakierników zła
mało opór niektórych majstrów, którzy zgodzili aię 
na postawione warunki. Cl co przystąpili do pracy 
zobowiązali się poprzeć strajkową fikcję pozosta
łych robotników, opodatkować się i zbierać Okładki 
na raecz alrajkających. Do aowego zarządu wasali 
następujący towarzysze: przewodniczący — Stani
sławski Pr-, zastępca — Twarowki L„ sekratara
 Ohrsanowrfu K, sa«t. — Iskorue E, ezloukowi#
nrnądu — Fijałkowski J , Zając A, Adamczyk J-» 
Roaiewic* . i i

Bmsmśś metalowcy. W niedzielę, dn. 21 mar
ea o godn 10 ramo .punktualnie odbędzie się-nadr 
twyezajoe zehramio zairządu w łokaia Związku 
metalowców, Letano 59.

Ze *wi»*kn drzewnego. Zarząd oddziała War-
gzawa Zwitku Zaw. Ptrzem. Drzewnego w Pol*©, 
zoiwiadamia członków tegoż związku, że w dmn 
21 b. m. (niedziela) o godz. 9 rano w lokalu (CWo- 
da© Nr. 40 odbędzie się roesa* walne aebranie. 
Sprawy bardzo ważne. Wybory cieł kierowniczych. 
Stswcle cię Heante. Wejście ta okazaniem ksią
żeczki eztankowtodej. i

Bacaność praeowniey i praeownlozki sklepów i 
Komisja międzyzwiązkowa pracownicza w Warsza
wie urządza 2 wiece w sprawie gadiin otwierani© 
i sasnykmda sklepów w Warszawie, jakie mają 
być wprowadzone na zajadzie uchwały sejmowej- 
e ośmiogodziimym crasie pracy w handlu.

Ł  P. Ł  fi. sawiadamis eztonków, aby w ma- 
botę, da. 20 b. m. zgłosili się do lokalu związku 
między 6—7 w oełu odebrania odezw w sprawie 
^óhych drużyn11. Obecność wszystkich czloalców 
kamecana.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskie). Franki franc. 

12,70—12,75. Funty stoerl 610—620. Dalary 162— 
169A0. Marki niem. (100) 195—205. Ruble (500) 
205-211.

Stosunki wzajemne banków pelskich i  anstrjac- 
fcith. Dzienniki aankeszczają komunikat austrjao- 
kiego zakładu kredytowego, w któryjn powiedzia
no, te  między »u»trjaskim zakładem kredytowym © 
Warszawskim bankiem dyskoatowem, ©taaęla w  
mows, mocą której wararawsid bsnk dyskontowy 
óbejmie tiłję lwuwtotą anatrjackiego zakładu kre
dytowego. Austriacki atodad kredytowy wszedł 
nadto w bliższe stosunki z galicyjskim bankiem hi- 
ptoeeenym we Lwowi©. Przedstawiciele ©ustają©- 
kiego zakładu kredytowego wejdą do zarządu obu 
wymienionych banków polskich. Austi^aelci saćdod 
kredytowy wetmi© adzito w zamierzonym podwyż
szeniu kapitału obu banków. Natomiast m * ją jw  
«ki« *fnSm na przyszłość być banki erom dla orwed- 
siębiorstw eustrjack i^o  zakładu kredytowego w 
Poisce przy unarodowieniu tych przedniębiorst^

D r .  K .  B u o * y ń © h *  .

K r o ^ k a T
(m) Walk* policji » prasą. ^  tych duiach wszy. 

atkie uraędy * *iedoz* <**9* *  * głów
nej komendy ^  *** '?
mienie, ©by todea urzędnik lub wywiadowca daaa| 
imIjtaieJi nto ośmielił się udzielać, kiłormecyj ro- 
daJmjom dsioaników lub ptwedslawicielom prasy. 
lx  niestosowacio eię do tego rozporaądaeod© po
dobno gro» ©urowa odpowiedziahwśó. Dziwne t© 
salto© raorjoa ©toaowoć Doiłcja w®B!leden» prasy
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P r z e m y s ło w ie c , S z e f  a g en t, od d zia łu  ll-g o  D ow ódz. Frontu W ołyńskiego,
po krótkich cierpieniach zmarł w Zwiahlu na Wołyniu dn. 1 marca 1920 roku

przeżywszy lat 50.
W

miejscowy 
Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

grobu rodzinnego.

metody, jakich dotąd nie stosowali Moskale i oku
panci. Mimo wszystko przebiegli dziennikarze dar 
dzą sobie radę i nieraz jeszcze, jak to już często mia
ło miejsca, policja dowie się o różnych zaszłych 
faktach dopiero z prasy. Nie wątpimy, że po pew
nym czasie policja sama przekona się, ie  z puasą 
nie można walczyć i cofni© wydane roaporządzenie.

Przepustki kolejowe. Z powodu ograniczenia 
ruchu kolejowego dla otrzymania pozwolenia na 
wyjazd koleją w wypadkach zasługujących na u- 
względniohie, należy zgłaszać się do komisarjatu 
rządu (Ratusz, Senatorska 16). Osoby, zgłaszające 
eię, winny posiadać dokument osobisty, dokumen
ty, dostatecznie uzasadniające potrzebę wyjazdu i 
markę stemplową wartości ink. 4. Urzędnicy pań
stwowi, delegowani w sprawach służbowych, są 
zwolnieni od opłaty stemplowej.

Poczta - telegraf. Stacja telegrafu rządowego 
w Łodzi otrzymała bezpośrednie połączenie z Wro
cławiem i Poznaniem, dzięki czemu kroesponden- 
eja łódzka w tym kierunku n-ie obarcza już War- 
sza w y. Wszystkie telegramy do miejsc plebiscyto
wych w Prusach Wschodnich polecono kierować ua 
Gdańsk, celem szybszego wysyłania telegramów do 
miejsc przeznaczenia, W Świerczu ziemi Warszaw
skiej otwarto urząd pocztowo - telegraficzny.

Nowe punkty odżywcze. W dniu 15 b. m. o- 
twarfy został nowy punkt odżywczy P. K. P. D. 
Punkt ten mieści się w domu nr. 6 pozy ul. Jezuio- 
łpej i zawiera kuchnię, przygotowującą dziennie 
3—4 tysięcy porcyj odivwcaych dla dzieci szkól, 
ochron i imsiytucyj. W ciągu najbliższych dni ma 
być otwarty jeszeź® jeden punkt odżywczy przy 
Alei Ujazdowskiej nr. 22.

(a) Szkoły ludowe rolnicze. Mimiaterjum rol
nictwa i  dóbr państwowych opraco-wało projekt 
utworzenia w państwie sieci ludowych, szkół rol
niczych. Projekt ten będzie rozpatrywany na speo 
jednej naradzie a udziałem inspektorów rohx.o- 
twa.

(aj Aprowlawja zakładów dobroczynnych. Za
kłady doaroczj.-nno miejskie anajdują aię w kry
tycznym sianie pod względem aprowizacyjnyin, po
nieważ nie posiadają żadnych zapasów, produkt* 
żywnościowe zakłady otrzymują z wydziału za opar 
trywonia, który również niema zapasów, a trams-

porty z żywnością nadchodzą nieregularnie ze ama- 
cżenmi opóźnieniami, tak ie  w razie paro-lniowej 
przerwy zakłady dobroczynne mogą pozostać bez 
żadnej żywności. Celem zabezpieczenia zakładów 
chociażby w minimalne zapasy delegacja dobro
czynności utworzyła komisję z udziałem przedsta
wicieli magistratu i wydziału zaopatrywania.

Odczyty „Straży Kresowej". I>nla 14 marca r.
b. w sali Muzeuim Przemysłu i  Rolnictwa odbyt się 
trzeci z kolei odczyt z cyklu urządzanego przez 
„Straż Kresową", a poświęconego zagadnieniom 
wschodnim. P. Wacław Bittoar wygłosił pierwszą 
część swego odczytu na temat „Polska a zagadnie
nia gospodarcze ną ziemiach wschodni oh'1.

(m) Ofiara „ogonków". 22-letnia Otylja Mark- 
wartówna, służąca u pp. Kuczyńskich. .która otruła 
się przy ul. Chmielnej nr. 43, zmarła w szpitalu 
Uz eciątka Jezus.. Przyczyna samobójstwa — roz
pacz z powodu trzykrotnego okradzenia jej w 
„ogonku', przed składnica przy ul. Złotej nr. 23.

(m) Strzały i ujęcie złodziejów. Wywiadowcy 
urzędu śledczego przechodząc ul. Chmielną w bra- 
mra domu Nr. ,<& zauważyli podejrzanych osobni- 
k1°.vs’’ , z którycłi jeden na widok wywiadowców 
zb.egf. Od pozostałych osobników’ wywiadowxy za
żądali wylegitymowania się. Dwóch z nich okazało 
swe legitymacje, zaś trzeci nie chciał się wylegi
tymować dowodząc, iż jest wojskowym i policja 
niema prawa żądać od niego legitymacji. Wówczas 
wywiadowcy zażądali od wszystkich trojga udam a 
się do komisarjatu. W drodze jeden a zatrzyma
nych rzucił się do ucieczki, porzucając wytrychy 
i szaber, i nie zważając na wezwanie wywiadow
ców biegł w dalszym ciągu. Wówczas wywiadow
cy strzelili 3 razy w górę dla postrachu. Nie zwa
żając jednak aa strzały zbieg wpadł do bramy Nr.
4 przy ul. Zgoda,-jiostał się na schody kuchenne, 
na 2-rm piętrze wpadł do jakiegoś mieszkania i 
wyszedł drzwiami irontowemi. Na odgłos strzałów 
przybyli posterunkowi X komisarjatu i pt> prze
szukaniu znaleźli zbiega na schedach frontowych. 
W tym czasie przy zbiegu ul. Zgoda i Przeskok 
zatrzymano drugiego podejrzanego osobnika. Po 
odprowadzeniu dci komisariatu zatrzymani okazali 
się: Tadeusz Goligórski i  Jan  Kozikowski.

twern przeciwko tejże szkole, żądając zasądzenia 
mu 1450 rak. z -6%  tytułem zasiłku drożyźniainego.

Zasiłek ten, według wyjaśnienia W:, przyzna
ny został przez zarząd szkoły na Skutek zbioro
wego wystąpienia ciała pedagogicznego za rok 
szkolny 1917/18 w wysokości- 2-miesięcznej pensji, 
wynosił oit 2150 marek i  na poczet którego otrzy
mał W. 700 marek.

Pozwany Kryński tfomaczył się, i i  Wolman 
nie brał udziału w akcji nauczycielstwa co do do
datku dreżyźn innego, nie aprobował tej akcji i z 
nią się nie solidaryzował; zresztą W. wraz z admi
nistracją szkoły, nie biorącą udziału w  strajku, miał 
przyznany dodatek tylko w wysokości miesięcznej 
pensji. Słowem pozwany przyznał powództwo, po 
potrąceniu wypłaconych powodowi 700 mk., w wy
sokości jedynie 375 marek.

Sąd okręgowy, pod prezyd. wiee-prezesa sę
dziego Stankiewicza w uzasadnionym wyroku 
swym uznał: powód roszczenia swe opiera na fak
cie uzyskania przez ciało nauczycielskie pozwanej, 
szkoły jednorazowego zasiłku w’ wysokości 2 mie
sięcznej pensji drogą przymusu popartego groźbą 
strajku, a więc na przyczynie z samego zależenia 
niemoralnej, która w myśl 111! kod. cyw. skutko
wać zobowiązania nio może. Świadkowie ustalili, 
że W. w akcji nauczycielstwa udziału nie przyjmo
wał i warunków’ stawianych przez to nauczyciel
stwa nie aprobował, że W. miał przyznany przez 
szkołę zasiłek tylko w wysokości 1 miesięcznej 
pensji.

Wobec tego sąd zasądził od szkoły M. Kryń
skiego, w osobie Szymona Kryńskiego na rzecz 
Wal/mana 375 mk. z 6% od 12 marca 1019 r. do 
chwili zapłaty, pozostałą część powództwa oddalił.

brzmieniu — glos koncertanfkL, jakkolwiek' sięga
jący aż do niskićli, altowyon tanów!.- Staczał cm 
naturalnie walkę z sensem słów, a zwyciężoną zo
stała ostatecznie — sama pieśń. Wreszcie:- umie
jętność śpiewania artystki, jej technika nie wystar
cza jaszcze na zupełne odtworzenie jej myśli raier- 
prełującej.

P- Cygańską wykazała wiele samozaparcia 
sio wobec swego ukompanjatora, p. Raczkowskiego, 
do k!óre.go stale i  cierpliwie dostosowywała etę 
w Łeuip.e. - ‘- Zazwyczaj Żywą odwrotnie.

Róiu Benzolowa, pianistka (Fiłharmonja). We
wczorajszym koncercie symfonicznym, na którym 
wykonaną zastała ponownie IX symlonja Beelho- 
vena, wzięła udżinTp. Betóefo-wi i ■zrtgrata koncert 
Brahmsa d»raołl z orkiestrą. Pianistka ta nie po
siada wprawdzie brawury wirtuozów koncerto
wych, ale za to wielo ciepła w grze, które cenię 
wyżej. Chwilanń miało się wrażenie, ie  jest się 
nie na sali koncertowej, ale w zacisznym pokoju 
prywatnym. , J. R.

sądów.
Strajk czynem niemoralnym,

P. Adam Wołmau, który pełnił w szkole Ma
gnusa Kryńskiego funkcję dyrektora i  pobierał 
1076 marek miesięcznej pensji, wystąpił z powód®-

Teałr i Muzyfta.
Z ESTRADY KONCERTOWEJ.

;
Janina Cygańska, śpiowaczka (konserwatorjum).

P. Janina Cygańska wystąpiła przed słucha
czami z wyraziłem oredo artystycznem: z cyklem 
pieśni Schuberta. Tem wyróżnia się koncert oueg- 
dajszy l dobry smak artystki — z pośród powodzi 
innych. — Ale.„

Pewnem jest, że każde słowo posiada swoją 
zawartość muzyczną i że tę jego właściwość od
czuwa i z niej korzysta każdy prawdziwy pieśniara- 
twónea, a Schubert był mistrzem pieśni 1 Tłoma- 
ezyć pieśń na inny język — znaczy tyle, oo pod
sunąć jej tekst obcy, obeioeaó jej treść, odjąć jej 
część zawartości ściśle muzycznej i ograniczyć jej 
zdolność impressyjuą, choćby przekład był jaknaj- 
łepszym. Dlatego sądzę, ie  należy pieśni śpiewać 
w ich języku oryginalnym; pieśni Schuberta — 
po niemiecku: tylko głupi i ciasny szowinizm nie 
umie zatrzymać się na wet przed wrotami sztuki 1 
mógłby o to mieć pretensję do kcmoertamtkL Da
lej: „Winterreise* Schuberta — to cykl przepięk
nych pieśni-poematów, przez które wypowiada aię 
dusza ludzka zmęczoną bardzo smutna, spogląda
jąca już w stronę grobu; dusza męska: domagają 
eię one koniecznie męskiego głosu. Jakże a ‘eon 
raial się pogodzić miody, jasny, o srebrzystym

Opera. Dziś „Pajace" w ‘ŚW3etnĄ' i*bgadzi&
Teatr Rozmaitości. Dziś „Cyganerja f Warszaw

ska" Adolfa Ńowsczyńskiego. .  A
Teatr Polski Dziś i  jutro komedja Szekspira 

„Wiole halasiu o nic". W niedzielę o godz. 8 po 
poł. po cenach zniżonych „Nieb-oika Komedja" 
Kra^Mkiego.'

Teatr „Reduta". Dziś „W małym dómku" T. 
Rittaera.

Teatr Mały. Dziś i  dni następnych sztuka uta
lentowanego powicśoioptsarza Grabińskiego „Wil
la nad morzom". W niedzielę o gods. 4 po poi. 
po cenach zniżonych „Głupi JakóŁ* T. Rittaera.

Toatr Wielki. Zespół Teatru Letniego gra w 
niedzielę o g. 8 m. 80 znakomitą komedję St. Ko
złowskiego „Medal 3-go Maja", która Jes! grana 
koncertowo przez cały zespół trzecaej sceny.

Teatr Nowości. Dziś „Królowa Kinematogra
fu", jutro „Grl-gri", w  poniedziałek „Rozwódka".

Toatr Praski występuje dziś z  premjerą sztuki 
Stefana Kiedrzyukkiego „Gra sera". Jutro, w nie
dzielę o godz. 8 i  pół (ceny zniżone) „Robert ł  
Bertrand".

Teatr Powszechny. Dziś „Obrona Częetojto-
wy".

Powdćrżenie poranku Ibsenowukiego. Ulegając
prośbom całego zastępu inteligencji, które nie ml®- 
łn mortoośol być na poranku Iboenowskim w Te
atrze Małym, zapowiadamy Jego powtórzenie w nie
dzielę. 21 b. m.  o goda 12 w poŁ Prelegent to w, 
Kartiraierz Czapiński recytatorzy: Iran* Sofafca, Le
onard Bończa, Stehm Jarać*. Ceny miejsc od rok.
3 do 10. Bilety w kasie Teatru Małego.

4 ________
- —  — ...................................

O K H Y C I A
kostiumy, spódnice, bluzki itp. 
konfekcję damską poleca: po
dług najnowszych modeli

Jagizyi Mfitti* IracHi i
Obstalunki przyjmuje się  z wła- 
snych i powierzonych materiał.

u , ,  .................... /
S i .  M roczkow ski.

O 4  dzieci p łacą połową

B i  m

t  -
f i •=3

Państwowy Urząd
Pośrednictw a Pracy

w Warszawie.
Potrzebni mężczyzn!

do kadrów Milicji Państwowej na wyjazd, w wieku od lat 20*tu 
do 45-ciu narodowości polskiej.

Wymagane: znajomość języka polskiego w słow ie  i piśmie,
świadectwa, wzrost słuszny, dobra budowa.

WARUNKI KORZYSTNE.
Z g ła sza ć  sśęj Plao Wa.-acki 3 , pokój «Jr . I, te ł. 123-85, w godzl- 

•»scn on 3 -tej do 3 -c ie j i od 5 -t ij  do 7-ej. 3

*

p r z e d s ta w ie n ia  o *4*aj i O-ej o je d n a k o w y m  p p o p ra m io
Pierwsza Sobota {0«6Benity W I L L Y  P A N C E R

J o i e j  Z i a l i  Prisram  łaziłaś, sław? aitmia«

]Wielki wybór
Okryć d am sk ich  od m k. SOO.— 
Kostjumćmr » „  1200—
S pódniczek  „  „  300—

D iu g a  5 3 , m . 7 .

S Z P R Y C O W A N I E  (3 koncentracji)

_  t r i p l e x
p rzec iw  r z e z q e z e e

niezawodny środek leczniczy usuwa takową radykalnie i szybko

K i i  J -  W e r o c z e g o
A ą a a c  w szą«*x ie .

S k ład  na Łódź* Lubczyński, Lutomierska Nr. 21. 5361

s o s r i s n x s s

tS ilrśli! Hjilliat HBifBHlBG-lfVilflWI P. P. S.
n in ie jszy m  o g ła s z a  k on k u rs na pesarią  k ie 

row n ik a  sz k o ły  partyjn ej w W arszaw ie .
P en sja  2009 mk. m iesięcznie, całkow ite u trzy 

m anie i ew entualn ie  m ieszkanie przy in te rnacie  dla 
sam ego wychowawcy. Reflektow ać m ogą n a  powyż
szą posadę tylko członkowie P. P . S.,' posiadający 
odpow iednią p rak tykę pedagogiczną. Zgłoszenia do 
dnia 25-go m arca w raz z życiorysem  skierow yw ać 
nałeży  do S ek re ta rja tu  C entralnego W ydziału K ultu
ralno-O św iatowego n a  ręce tow. Sochackiej.

w

JV ydawca: N acz. Katla Pińsk. Partji Socjal.

■ ■

ima Snłmki
A ic h e le  & B achm ann  

34 x  75
do sp rzedan ia  w  do
brym  stan ie  bez mo
toru  z  n  o w e m i 

walcam i.

T w arda 4ó, m. 13.

\ osłoszchia bitumie.

U ODiatlłi SSTJRK-^:
oor iderścionków. kolczyków, 
zegarków. Ceny bardzo nizkie. 
Przyjmuje reparację tanio i do
brze. Magazyn jubilerski Uut- 
macher 21 Smocza 21._____ 5500

Kursa ttfugiaiii
ńe kulowi cza, Zorawia i i .  VV.y- 
kłady dla każdego oddzielnie 
Zamieja^owi listownie.________
Ma nttann mandolinie, skrzy- 
iiu jjłlulŁC pcach l e k  oj i gry  
zasadniczej. Niecała 10—15.

binokle, prezerwaty-
i i M a r i . wy, p a s y  brzuszne. 
N ajtaniej bo w podwórzu. Jero-
zo lim tka 47..mm—

Wagi •odważniki I miary stemplO' 
wane poleca po cenach fa
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERPIIK" Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 

Breperacje i stemplowanie,

Zęby sztuczne
używ ane

ii l ii. io 31 sztuka 
Pliijas ii. 230 oraa

kupuje

Jafiób Baron
K rólew ska 39 m. 11.

TELEFON 245-23. 547H

NICI
najtańsze źródło G a ta rja  L u 
xem burg®  70, telefon 121-44.

Zęby sztuczne
używ ane, połamano platynę, bi- 

żu terję  kupóje
SBisp Zeearsisirzowsiii-Jubilarsk!
Krucza 45, róg Nowogrodzkie],

5477

mm
konywa.

z fotografji o l e j n e ,  
kreduowe, tanio wy- 
Płatok. cśieana 16.

ł i e l t i
przedświąteczna w y
przedaż najmodniej

szych Okryć damskich. Kostju- 
my od 65o mk.. palta wiosenno 
450, sukienne 950, oraz suknie, 
bluzki, spounice. Wybór kolo- 
row, ostatnie lusony. Ceny naj- 
niżaze. rloźa 1>4, Br. linkiewicz.

bilet tramwajowy 
roczny za Nr bo6t>.StiadziOBO

Inha  sztuczne w każdej lormie 
ŁęBJ kupuję. Marszałkowska 
«5, ui. 2t», prawa oficyna.

W staro nawet połamano, 
oraz platynę i złoto ku- 
acę więcej niż w szyscy  

warda 45 m. 2. róg Złotej.

i2i) lii li! tli i  fotograf]
i uoczeni portr«cisel“. Złota

doskonały portret 
i  fotografii „Zjed- 

T9.

Odbito w drukarni „Robotnika11- Warocka 7. Rodaktor Nacie Lny dr. FeLiki Pexi.


